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Pod wspólny strychulec.
K r a k ó w ,  14 października.

Dis pewnych spraw trzeba mieć polskie od­
czucie, które 3bytaranem czyni dalsze rozumo 
wanie. My mamy odczucie, że tkwi coś niewła­
ściwego, cos, co sprzeciwia gię polskiemu yoj- 
m o w a iiiU  rzeczy, w podciągnięciu pod wspólny 
strychuler r demou»traryj“ młodzieży p o l s k i e j  
i r « s k i « j  szkół śieduich, mierzenie jednych 
i drugich tąsamą jecinostSą krytyki pedagogi­
cznej. A tek właśnie postąpiła Rada szkolna i 
na to jej postąpienie z entuzyazmem zgodziła 
się nssza sejmowa ki.misya szkolna.

N csteiy nie mamy w tej chwili przed sobą 
całego sprawozdania hr. Stanisława T a r n o w ­
s k i e g o ,  który dzisiaj referować będzie w Izbie
0 stenie szkół średnich w Galicji w estatuich 
dwóch latach, a to na podstawie sprawozdania 
Rady szkolnej. Dowiadujemy się jadynie z or­
ganów konserwatyw nych, że hr. St. Tarnowski 
za,,mnj^ się w s r o i n  referacie bardzo szczegó­
łowo Bdemonstraryami“ p o l s k i c h  i r u s k i c h  
studentów szkól średnic,h, czyniąc przy tern 
własre un^gi i spostrzeżenia

Eksc. hr. Tarnowski nie InDi żadnego żyw­
szego rncLu w społeczeństwie. On jest zwo- 
lenLikiem legalności. To rzacz gnstn i przy­
zwyczajenia. — Nie chcemy przesonywać Eksc. 
Tarnowskiego, że od czasu dekalogu, wszy­
stkie inne prawa piszą Indzie, a Ż6 Indzie są 
i i i  i dobrzy, m ąarz j  i głupi, więc też i prawa 
bywają rozmaite. Bezwzględne posłuszeństwo 
dla praw, dla tego tylko, że są prawami, nie 
może więc, przeoawszystkiem dla Pniaków, 
być tri socjalnym, ani politycznym dogma­
tem.

Jeżali tedy społeczeństwo polskie protbstuje
1 demongtrnje przeciwko legalnym zbrodniom, 
na niem popełnianym, i jeżeli te protesty jego 
i demunstracye nie mają cechy szablonu, bo 
dyktowane są chwilowym porywem: j e s t  t o  
o b j a w  k o r z y s t n y ,  bo świadczy o żywo­
tność: narodu, Nie miejmyż więc pretensyi, 
aby młodzież była od nas ozięblejszą temsa- 
mem gorszą. Hr. St. Tarnowski radby, aby 
młodzież, zacząwszy od ławy gimnazyalnej a 
akończjwsty na uniwersyteckiej, o niczem nie 
wiedziała niczem się nie zajmowała, tylko 
ntuką, Tymczasem ta nanka sieje już w serca 
młodzieży zarzewie poczacia krzyo. dy, pobu­
dza ją  do refleksyj, które znaidnją znowu ilu­
s t rac ję  i ponndkę w życiu publicznem. I  dla 
tego młodzież zrwszo najskorszą była do urzą­
dzania rewolutyj, ona pierwsza szła na bary­
kady i zaciągała się do powrtania. Tak było 
zawsze i byłoby bardzo źle, gdyby, u nas 
specyalnie, miało być inaczej. Przecież Eksc. 
h r  St. Tarnowsti ta rże  innym byt w swej 
młodości, niż jest dzis.aj.

Więc niepotrzebnie martwi się referent sej­
mowej komisji szkolnej tern, że młodzież we 
Lwowie demonstrowała, wraz z nnymi, przed

pruskim ko-nsuiatem z powodu znanych wypad 
ków we Wrześni, albo że interesuje się także 
nieco walkami stronnictw politycznych. Hr. 
St. Tarnowski ebee studentów od reszty spo 
łeczeństwa odgiodzić chińskim niurern i nnosi 
się zgrozą, gdy mrodziez mur ten przesadza!

Jeżeli zaś c. k. rząd anstryacki tresować 
chce tę młodzież na swoją modłę, — to nasze 
współdziałanie jest w tym wypaaku co naj­
mniej zbyteczne. A wraśnie tego żąda hr. Sta 
n.sław Tarnowski i w tym duchu ma być dzi 
siaj uchwalona przez Sejm rezolucja.

Drugą stroną medaiu jest postawienie de- 
monstracyj p o l s k i c h  i r u s k i c h  studentów 
na jedLjm poziomie. Za pozwoleniem, — ale 
to są rzeczy zupełnie rozmaite, bo gdyby ina­
czej było, to doszlibyśmy do wniosku, że my, 
Polacy, jesteśmy r z e < z y w i ś c i e dla Rnsi 
nów tem, czein pruska hakata jest dla nas. — 
R n e re n t  hr. St. Tarnowski nie odczuł tego i 
w zapędach legalności zniwelował dwa znpeł 
nie różne zjawiska. U młodzieży ruskiej były 
d6monstracye następstwem agitacji, — mło­
dzież polska odczuwała jedynie tutaj, nad Wi­
słą i Bugiem, krzywdę, wyrządzoną młodzieży 
nad Wartą. Należało tedy, jeżeli już hr. St. 
Tarnowski nie mógł kwestyi tej pominąć, uwy­
datnić przynajmniej różnicę, zachodzącą w tyra 
wypadku między młodzieżą polską i ruską. — 
Branie ich pod wspólny mianownik, krzywdzi 
naszych studentów a pośrednio i społeczeństwo 
polskie.

Szkoła z groszowych składek.
— Grosz na szkołę Indową!
Znają to wezwanie mieszkańcy Krakowa; 

słyszeli je wszyscy, co choćby jeden dzień 
w Krakowie bawili. Ubrany w mundnr k ra­
kowskiego Przytuliska weteran z powstauia 
r. 1663, podaje ci dużą, czerwono-białą pu­
szkę, w którą rzucasz grosz ofiarny. Z tych 
groszy zebrała się w ciągu kilku lat pokaźna 
kwota blisko 14 tysięcy koron, i za tę kwotę, 
licząc na dalszy przypływ składek, postawiło 
Towarzystwo Szkoły ludowej pięknj budynek 
dla szkoły Indowej w Leszczynach pod Białą.

Dla czego tam właśnie# Bo to zagrożony 
posterunek krasowy. W BoJej istniejąca szkoła 
Kościuszkowska, założona i utrzymywana przez 
Towarzystwo Szkoły indowej, otwiera podwoje 
dla dziatwy płci obojga z Białej, Bielska i 
przyległych osad robotniczych. Tuż pod Białą 
istnieje atoli samoistne gmina Lipnik z osadą 
Leszczyny, zamieszkałe przeważnie przez ro­
botniczą luduos* polską, a nie mające ani je­
dnej szkoły polskiej. Całe pokolenia rodzin 
robotniczych polskich zniemczyły się joż w tam- 
tejtzyCh szkołach niemieckich. A jest to lu ­
dność osiadła, nie napływowa. Robotnik atara 
się zawsze mieć tutaj własny dom i oogd»j 
kima zagonów pola. Gospodarstwem zaji lje 
się żona, on ze starszemi dziećmi idzie na ro­

botę do pobliskich fabryk. W ten sposób do­
prowadza się jakoś budżet domowy do równo­
wagi, Do Białej niepodobna stąd, zwłaszcza 
zimową porą, posyłać drobnych dzieci. Dobre 
pół mili drogi! Towarzystwo Szkoty ludowej 
utrzymywało więc w wynajętym domu w L e ­
szczynach zrazu jednoklasową, potem dwukla- 
sową szkołę. — W dusznych, • mat;, ch izbach 
dzieci pomieścić sie nie mogły, nansa  napoty­
kała też na trudności z powo lu złego pomie­
szczenia klas.

A tymczasem Schulyercin zastawił piękny 
samotrzask ca polskie dzieci w postaci okaza­
łej szkoły, zbudowanej tuż na grauicy niemal 
Lłpuika i Leszczyn!

Nie było więc innej rady, tylko trzeba było 
wystawić porządny budynek szkolny dla pol­
skich dzieci.

Bytem na jego otwarciu, aby zobaczyć, jak 
wyglądają cegiełki, kupione z groszowych 
składek, a tworzące tutaj przybytek elemen­
tarnej nauki dla polskiej dziatwy. Tuz u stóp 
uroczego Beskidu, na gruntach osady leszczyń 
skiej, wznosi się pokaźay budynek z surowej 
cegły, dachówką kryty, obliczony ca trzech 
klasową szkołę. Sale widne, bo szkoła stoi na 
otwartym piacu, pomieścić mogą dziatwy sporo. 
Zapisało się jej 140 płci obojga. Prawie wy­
łącznie synowie i córki robotników i włościan. 
Skromnie, lecz schltf{lnie ubrane; twarzyczki 
sympatyczne, mazurskiego typu, włosy ciemne 
i płowe; niebieskie oczka ciekawie łpogiądały 
na uczestników „parady*1, z jaką poświęcano 
nową szkołę. Pomimo chłodnej pory, w>ele 
dzieci jeszcze choilziło boso.

Rodziców przyszło tyle, że szkoła pomieścić 
ich nie mogła. Bo ta szkoła uie jest im na 
rzucona; w Leszczynach istnieje przecież wło­
ściańskie Koło 1 owarzystwa Szkoły ludofl ej, 
liczące przeszło 50 członków. Przewodniczy 
mu F r y d e l ,  poważny gospodarz i robotnik, 
w latach czterdziestych, wysoki, czerstwy męż­
czyzna. o pociągłych rysach twarzy, pogodnem 
wejrzenia. Zarówno on, jak wszyscy miejsco­
wi uczestnicy uroczystości, przypięli sobie 
czerwono-białe kokardy; nam przypinały je 
Leszczynianki u wstępu do szkoły: Podczas 
uroczystości wstąpił także ów I 1 ryć cl s-» t ry ­
bunę i mówił śmiało, otwarcie; *;idoezin£ nikt 
mowy mu nie układał. Wiedział, cz6go chce, 
Więc i słów mu nie bra iło  — a mówił wcale 
dobrą polszczyzną.

Drugą po nim osobistością wpływową w Kole 
leszczyń8kiem jest M a c h  e r ,  może od tam­
tego staiszy, ale n.emaioj gorliwy dz.ałacz dla 
nowo; szkoły. Wyebowauek szkół niemieckich, 
z trudnością słow poiskieh dobiera. Przepra­
szał też, zabrawszy głos na uczcie, że niezbyt 
dobrze mówi po polsku, „bo go nie nauczyli**. 
Ale ręce składał i prosił: „ n i e  o p u s z e  z a  j r 
c i e  n a s ,  p a n o wi e ! * *  — Więc spieszyliśmy 
wszyscy, aby uścisnąć twardą dłoń tego czło­
wieka, który odczuł swojern polskiem sercem, 
czego potrzeba dla jego dzietn i wnuków

— Okropnie się cieszymy — mówił mi je- 
deD z członków leszczyńskiego Koła — że już 
mamy nareszcie s w o j ą  szkołę.

To bardzo wielką sprawiło mi przyjemność. 
Ten lud czuje potrzebę s w o j e j ,  w ł a s n e j  
szkoły!...

** *
W największej salce szkolnej wznosiła się 

za ;irprowizowaDa scena. Dekoracyjka i Kulisy 
przedstawiają lus świerkowy. Wymalowali je 
sobie sami Leszczynianie, tworzący kółko ama­
torskiego teatru. Po południu w Czytelni Pol­
skiej, a wieczorem tutaj odegrali patryotyczną 
sztuczkę paai Strukowej-Zubrzyekiej, osnutą 
na tle powstania z r. 1863, p. t. ,.Za sztan- 
darem**. Byłem przed kilkunastu laty na po­
święceniu szkoły Kościuszkowskiej w Białej. 
I wtedy młodiież robotnicza grała „Łobzo- 
wian“ na wieczorku w Czytelni Polskiej. J ę ­
zyk polski sprawiał jednak aktorom widoczne 
trudności; teraz młodzi aktorzy wyszli jnż ze 
szkoły Kościuszkowskiej — wymowa mh była 
bez zarzutu.

Pomimo słoty i przejmującego chłodu, poje­
chaliśmy z jednego przedstawienia w Czytelni 
bialskiej na drugie do Leszczyn. Sztuczkę tę- 
samą grali cisami aktorzy — ale t e a t r  był 
inny. bo teatr, to nietylko sztuka i aktorzy, 
to ta iż e  słuchacze. T a m , w Białej, audyto- 
ryum, wypełniające st*sunkowo obszerną i wy­
godnie urządzoną, elektrycznie oświetloną sa­
lę, to bądź robotnicy miejskiego typu, Lądz 
intei.gtncya polska z Białej i Bielska. Tutaj 
saikę szkoły leszczyńskiej wypełniły takie 
masy robotników miejscowych i włościan z żo­
nami i dziećmi, że ściany nowego budynku 
wystawione były na ciężką próbę wytrzyma­
łości.. Naftowe lampki gasły co chwilę z po­
wodu zaduchu. Ale ci słuchacze i ci aktorzy 
przyzwyczajeni do zaduchów fabrycznych! — 
Ani przez myśl nie przeszło nikomu wj chodzić 
przed końcem przedstawienia. Pochłaniali Ka 
żde *łowo, padające z małej scenki; klaskali, 
cieszyli się, to znowu płakali. Matki trzymały 
niemowlęta; czasem któreś z nich zakwiliło, 
ale wnet ugłaskała je dłoń życzliwa. Jedno 
dziecko trzymała na ręsach ma^kn, drugie oj­
ciec, starsze samo jnż dzierżyło się między ła­
wami. Co za święto: wszyscy by li . ,  w tea­
trze!

Ot i Kwostya Indowego teatru  rozwiązana! 
Musi to być taki teatr, aby cała rodzina wło­
ścianina, czy robotnika, mogła być na przed­
stawieniu, bo to Indzie biedni, oni mnszą dzie­
ci wziąć ze sobą. Przy kim je zostawią? A 
przy tem i dzieci coś zobaczą i usłyszą cieta- 
wego. Czyżbyśmy — pomyślałem sobie — nie 
powinni mieć trupy ludowego teatru, coby od 
czasu do czasu dawała przedstawienia po sio­
łach i m apteczkach ? Cóżby to za szlachetna 
i pożyteczna była dla ludu rozrywKa, a dla a- 
ktorów-amatorów... szkoła dramatyczua! Na ta ­
ki właśnie tea tr  powinno się w pierwszym 
rzędzie znaleść subwencyę.

W  jednej z izb szkoły leszczyńskiej są prze- 
kąsk. i SK rom oy nap’tek Gospodarują: „pre­
zes** f 'rydel i jego prawa ręka, Ma chor.

— Panowie pozwolą z nsmi szklaneczkę 
piw»!

— Ej, — m ó w ię  do n P h  — p ew n ie  tu  so ­
bie p o d sk o czy c ie  po p rzed staw ien iu ,  bo i m u­
zy Kanty są  i d z ie w c z ę ta  i ch łopcy .

— Ha, no pewnie*.
— A cóż będzie jutro? Nauki chyb . jutro 

uie będzie, bo izby zajęte.
— A nie h Bóg broni, — odparł Macher z 

indyguacyą. Zabawa zabawą, a nauka nauką. 
O świcie wszystko się oporządzi. „Eins-zwei" 
powstawia się ławki, bom wszystkie zauu Te­
rował, te rzeczy wywiezie się wozem i znaku 
nie będzie po zabawie. Ale teraz chcemy się 
ucieszyć, że mamy swoją szkołę.

Cóż to za wdz.ęczny dla narodowej kultury 
inateryał, ten lud nasz!

W y, coście rzucali do puszki weterana 
„ g r o s z  n a  s z k o ł ę  l u d o w ą * 1 możecie być 
dumni, żeście oszczędności swoje ulokowali na 
tak wysoki procent, Z tej szkoły, którą za ta ­
kie grosze otwarliśmy w niedzielę w  Leszczy­
nach, wyjdą wnet całe, nowe pokolenia p o l ­
s k i e g o  Indu...

To uczucie radosne zamącało drugie, bardzo 
przykre. Znaczna, może przeważna część bial­
skiej inteligencyi świeciła nieobocnoś: ią na ca ­
łej uroczystości. Ba, wielu z tych panów inte 
ligentów w Białaj, jak to słusznie wytknął .rn 
prezes Bandrowski w toastowem swojem prze­
mówieniu, posyła swoje dzieci do szkół memie- 
ckicn. C z y z  t o  n i e  s k a n d a l ?

Rzecz wprost nie do wiaiy, że panowie ci 
nie potrafią rozróżnić prywatnych niechęci jd 
puolicznego, ba, narodowego interosu. Kraków 
funduje taż pod ich bokiem szkołę ludową, 
wznosi twierdzę polskości za grosz ofiarny 
rzec można całej Polski. Ale pan 4, nie może 
przyjść ca uroczystość, bo tara będzie B i C, 
zaś pau D me może się tam pukazać, gdzie 
zjawi się 7, pewnością pan X lub Y Cóż to 
za parafiańszczyznfc! Boczysz się na panów 
X, Y, Z, —  no, to nie chodź do i di domu, nie 
graj z nimi w wista, nie pij z nimi piwa. — 
To ci zrobić wolno Aie wystawiasz sobie 
świadectwo ubóstwa, jeżeli z tego samego po­
wodu nie chcesz przyjść na uroczystość zdo­
bywania ludu dla Polski!

Nie łatwiejszego, jak przys.roić się w czer­
woną koszulkę i w piórko sokole, a pr/.y spo­
sobności popisywać się krasomówczemi zwrota­
mi. Aie trzeba przy tem ż y ć  p o p o l s K u .  
dzieci posyłać me do niem.eckiej, lecz do pol­
skiej szkoły, i zbliżyć się do ludu na  prawdę, 
nie przenosić prywaty nad sprawę publiczną. 
Zycie w przeciwnym razie staja się tegacyą 
słów i haseł.

I skończyło się na tam, że okrzyczany sta­
rosta KurjKo*ski zawstydzd w t jm  wypadku

Mowa
Tadeusza Romanowicza

przy odsłuDięrln pom nikr W ła d y iła w a  J a g ie łły  
w G ród lu , dnia '29 wraeśnia 1 9 0 3 .

8 (Ciąg dalsi y)
1 rychło z pod habitu zakonnego, z pod pię­

knego białego płaszcza zdobnego krzyżem 
czarnym, pokazałj się tygrysie pazury — i 
rychło się przekonano, że nie obrona od po­
gańskich sąsiadów, n.e nawrócenie icn na 
chrzęści1 aństw o. ale zabory, rabunek, zbieranie 
bogatych l apów, wymaganie własnej potęgi na 
koszt Polski, w której jnż od trzech wieków 
ustalało się chrześcijaństwo — jest celem tych 
zbójeckich rycerzy, walczących pod znakiem 
krzyża i nadużywających imienia Ifeyyi. I r y ­
chło stali się Krzyżacy spadkobiercami dawnej 
polityki niemieckich margrafów z nad granic 
Polski, tak, że co stworzył zdiowy instynkt 
polityczny M.eszka, co oręż Chrobrego i Krzy­
woustego od zagłady ocalił, temu zagrażała 
bardzo poważnie wzmagająca się z roku na 
rok potęga zakonu krzyżackiego.

Stanęło więc przed polityką polską podwójne 
zadanie: odpierać krzyżsesą zaborczość, odpie­
rać ją  mieczem i dyplomatyczną sztuką — a 
powtóre starać się zbliżyć do zagrożone, przez 
Krzyżaków Litwy, zawrzeć z nią sojusz ku 
wspólnej od wspólnego wrega obronie, a speł­
niając w drodze pokojowej misyę nawrócenia 
Litwy na chrześcijaństwo, którą Krzyżacy speł­
niali mordem i pożogą, tem samem odjąć bu­
tnemu zakonowi ra tyę  bytu, pozór do łupie- 
znych wypraw 1 poparcie chrześcijańskiego 
świata. Ażeby zaś cel ten podwójny osięgnąć, 
trzeba było przedewszystkiem położyć koniec 
wewnętrznym w Polsce rozterkom i zam.e- 
gzkom, rozbite od śmierci Krzywoustego pań ­
stwo zjednoczyć i zorganizować. Te zadania 
polityki polskiej objął bystrym umysłem n a j ­
genialniejszy może z Piastów Władysław Ło­
kietek Zjednoczył państwo, ulepszał jego or- 
ganizacyę, odparł najazd czeski, poskromił bun­
tujące się książęta, a przez małżeństwo {syna 
Kazimierza z litewską Aldoną Gedyminówną 
torował drogę polsko-litewskiemu sojuszowi. 
Krzyżaków zwalczał orężnie i dyplomatycznie. 
A chociaż pomimo tak świetnych zwycięstw,

jak n. p. pod Płowcami, celu walki z Krzyża­
kami ni* dopiął, a nawet i Pomorze utracił — 
w każdym razia niespożytą jest jego w dzie­
jach zasłngą res taurac ja  rozbitego państwa, 
nawiązan.e pokko litewskiego zbliżenia, pchnię­
cie narodu na drogę walki z krzyźactwem, 
głównym w tej dobie i najgroźniejszym wro 
giem.

Co się Die powiodło jeszcze Łokietkowi — 
czego jeszcze nie dokonał syn jego, Kazimierz 
Wielk., król chłopirów, znaKomity organizator, 
prawodawca i wielki pomnożyciel sił narodo 
wych — tego dokonała ofiara Kazimierzowej 
wnuki Jaawigi i dzielność Władysława J a ­
giełły.

Dwurastoletnie rządy Kazimierzowago sio­
strzeńca i następcy, węgierskiego Ludwika, a 
raczej jego matki Elżbiety, która w zastęp­
stwie nienhecnego, bo swemi Węgrami zaję 
tego Ludwika rządy w Polsce sprawowała — 
zagreżały zmarnowaniem wielkich zadań pań­
stwowych Polski, tak  dzmluie wdrożonych 
przez Łokietka i Kaz:mieiza. Na mocy układu, 
jeszcze przez Kaz.m^rza z Ludwikiem zawar­
tego, przypadła korona polska po śmierci Lu- 
iwika jego córce Jadwidze. O losach Polski 
i Jej zadań rozstrzygnąć miała kwestya wy­
boru męża dla młodziutkiej królowej, w któ­
rej ręku nie można było zostawić steru rzą­
dów wielkiego, a naokół niebezpiecznymi są­
siadami otoczonego państwa. Panowie mało­
polscy, którzy za rządów Ludw;ka i w czasie 
bezkrólewia wpływ sobie wielki ua rządy wy­
robili, zwrócili oczy na trzydziestokilkoletuie- 
go Wksięcia Litwy, syna Olgierdowego, Wła 
dysława Jagiełłę, wypróbowanego już dobrze 
w bojach i w rządzie. Przyświecała im myśl 
nawrócan.a Litwy na chrześcijaństwo, połą­
czenia jej z Polską, zjednoczenia sił oba na­
rodów ku ostatteznenu rozprawieniu się z gro- 
źnem dla obu krzyźactwem. Pojąr tę myśl by­
stry umysł Jag.ełły — i oto już w rok po u- 
koronowaniu Jadwigi, bo w r. 1885, widzimy 
w Krakowdt poselstwo litewskie z prośbą o 
rękę Jadwigi, z przyrzeczeniem przejścia J a ­
giełły z całym narodem litewskim na wiarę 
chrześcijańską i połączenia po wieczne czasy 
Litwy z Polską.

Trudności niemałe były do przezwycięża­
li aie najmniejszą z nich opór począ-nia

tkowy Jadwigi, lękającej się dzikiego Litwina, 
n związanej nietylko dziecinnbmi ślubami, ale 
i skłonnością serca z austryackim Wilhelmem 
A trzeba też było przełamać trudności, sta 
wiane ze strony panów wielkopolskich, zazdro­
szczących Małopolanom ich wpły wu i zuaczb 
nia — zwalczyć intrygi Krzyżaków, których 
wieeć o Jagiołłowych dziewosłębach wielkim 
przejęła lękiem i gniewem, a niemniej i in­
trygi dworu wiedeńskiego, dla którbgo sprawa 
Wilhelma, upominającego się o swe rzekome 
prawa do ręki Jadwigi, była więcej, niż s»r- 
co w ą, bo sprawą w wysokim stopniu polity­
czną. Przełamano te trudności szczęśliwie, a 
opór Jadwigi zmiękł wobec oczywistego obo­
wiązku poniesienia ofiary dla dobra narodu, 
państwa i wiary, .lakoż już 12 lutego przy­
bywa JfigiOłło z wielkim orszakiem du Krako 
wa, 15 Intego przyjmuje wraz z braćmi chrzest 
święty, r8 lutego zaślubia Jadwigę, a 4 marca 
przyjmuje koronacyjne namaszczenie i kładzie 
na głowę królewską Pis stów koronę. Wkrótce 
potem wyDiera się na Litwę i zaprowadza tam 
wiarę chrześcijańską.

F ak t  pierwszorzędnej doniosłości w dz.ejach 
Polski i Litwy, w dziejach całego północnego 
wschodu Europy. Czego nie dokonały strumie­
nie krwi, wytoczonej przez Krzyżaków z pier­
si litewskiego, tym sposobem „nawracaaego** 
Indu — tego dokonał rozum polityczny wy­
szkolonych przez Łokietka i Kazimierza pol­
skich mężów stanu, zdrowy instynkt duświad- 
czouego w cięźkiłh walkach litewskiego księ­
cia i wielka ofiara młodzintkiej a już wielko­
dusznej królowej. Litwa przyj mole chrzest. — 
Krzyż, a z krzyżem cywilizacya europejska 
w kształcie młodej kultury polskiej, toruje so­
bie drogę wśród puszcz litewskich, bez rozle­
wu krwi, bez krzywd, bez wyciskam* łez, bez 
podeptania praw ludzkich, samą siłą muralną. 
jako zdobywca serc i umysłów. — 2  tą  samą 
bezkrwawą drogą następuje połączenie dwóch 
parodów ku wspólnej, bratniej obrunie, ku 
wspóliiemn cywilizacyjnemu postępowi, stwo­
rzenie wielkiej państwowej organizacji z .p e ł-  
nem uszanowaniem praw, wchodzących w jej 
skład czynników. — Stanęła Polska z Litwą 
jako równorzędne z innemi m o c a r s t w o  ea- 
ropejskie, u samych wschodnich granic euro­
pejskiej kultury.

Zadrżało na ten widok i zapieniło się od 
gniewu Krzyżactwo, dziełsm tem w samym 
swym bycie zagrożone. Przyjęcie chrztu przez 
Litwę odjęło zakonowi resztkę pozoru chrze­
ścijańskiego ryeorstwa, walczącego w obronie 
wiary i kn jej rozszerzenia Nie było |Uż ni­
kogo ao nawracania — było jeszcze zawsze 
wiele do zdobycia i do złnpienia. Spaśła ma­
ska z ich ohłudnego oblicza — wobec Rzymu, 
wobec całego świata chrześcijańsktego, wobec 
historyi stanęli jako zwyczajni zaborcy i ?n- 
p i łż c y .  Nie było intrygi, którejby nie użyli, 
korzystając z warchoistwa i niepohamowanej 
ambicyi stryjecznego brata Jagiełły, Witolda; 
nie było fałszerstwa i kłamstwa, któregoby 
zaniechał.,” gdy wobec cesarskich czy p łD ie -  
skieb sądów rozjemczych mieli dowodzić rze- 
Komych praw swoich do dziedzin polskich i li­
tewskich. Nie było sposobności do wtargnię­
cia do Polski lub Litwy, którejby zaniedbali, 
ażeby zagony swe niszczące i mordujące roz­
puścić i po naszych siedzibach. Temi intryga­
mi politycznemi i temi wyprawami zDÓieckie- 
mi wypełnili cały czas od ślubu i chrztu J a ­
giełły aż do wielkiej rozpiawy grunwaldzkiej. 
Czuł Jagiełło i rozumiał, że taka walna na 
śmierć lub życie rozprawa jest nieunikniona. 
Więc się do niej gotował z w i e l k i m  r o z ­
m y s ł e m  i g r o m a d z i ł  s i ł y .  Z godnością, 
a gdy trzeba było, to i z siłą zwalczał we­
wnętrzne rozterki, doskonc.ił organizację pań­
stwa, zbierał zftsoby pieniężne, uzysKJjąc od 
szlachty i duchowieństwa wyjątkowe podatko­
we ofiary.

Przyszło wreszcie do owe; wielkiej rozprawy 
dnia 15 lipca 1410 między Grunwaldem a Ta- 
nenbergiem. NI) zapisują współczesne dzieje 
drugiej w owych czasach bitwy, w którejby 
tak wielkie siły przeciw- sobie stanęły i tak 
straszny nastąpił pog om, jakim była klęsaa 
Krzyżaków owego wielkiego dnia. Buta ich i 
wzgarda dla przeciwnika, choćby tak  znako­
mitego, jakiego tu mieli przed sobą i tym ra­
zem w pełni wystąpiły. Gdy Jagiełło, pogrążo­
ny w modlitwie zwlekał z daniem hasła do 
rozpoczęcia bitwy — wielki mistrz krzyżack 
Ulryk Jungingen przysłał królowi dwa nagie 
miecze, bo się one Polakom do boju przyda­
dzą. Z goduością odpowiedział Jagiełło i ry­
chło dał znak do boju. Prawe skrzydło wojsKa

połączonego trzymała Litw a pod Witoldem le­
we skrzydło Polacy pod Zyndremem z Masz- 
kowa, kesztelanein krakowskim, órodek zajęły 
hufce zaciężne z obcych krajów, a wśród nich 
czesKi ze sławnym w późniejszych walkach 
busyckich Żvszką. Bój rozpocząr się na p r a ­
wem skrzydle. Przeszło godzinę tiwała walka 
zacięta — i Litwa pod naparem prwewagi krzy 
żackiej zaczęła się cofać. Weszło w bój lewe 
skrzydło polskie — natarł po jakimś czasie 
zaciąg cudzozietaski ze środka wojsk królew 
skich — szala zaczęła się przechylać na pol­
ska stronę, a  gay cofająca się Litwa, dla zma­
zania plam11 rycerskiej, zebrała się ponownie 
i z rozognionym Witoldem na czele wróciła 
na plac boju — z wojska krzyżackiego zrobił 
się rychło kłąb bezładny, otoczony z trzech 
stron, broniący się rozpaczliwie, atakowany z 
szalonym imDetem.

Były w g r te  wszelkie rodzaje broni od ry­
cerskiego miecza i kopn do maczugi czeskiej, 
do cepa, obitego ćwiekami do topora w ręku 
Litwina — a gdy broni zabrasło, walczono na 
pięście. Wszystkie krzywdy, jakich doznawała 
Litwa i Polska przez dwieście blisko łat, wszy- 
s iaa krew w podstępnych niespodzianych na­
padach krzyżack ch przelana, wszystkie pożogi 
przez nich szerzone i rozpacze bezczeszczo­
nych niewiast i jęk mordowanych azieci — 
wszystko to zebrało się w piersiach walczącej 
Polski i Litwy, wzmacniało ich pięści, spadało 
strasznym odwetem na, butne głowy krzyża­
ckie. Klęska była doszczętna Poległ wielki 
mistrz i wielki marszałek zakonu, padł wielki 
chorąży kizyżacki i prawie wszyscy komturo 
wie — miało paść według kronikarzy 5U.000 
trupa, na 40.000 podaj. liczbę zabranych w 
niewolę — a choćby cyfry te  były przesadzo­
ne, w każdym razie świadczą ene o wielkości 
polskiego zwycięstra. Uratowała >ię ucieczką 
niewielka tylko liczba. Wszystkie sztandary 
krzyżackie, a oyło ich 51, dostały się w ręce 
zwycięsców — zdobyto też i zaorano cały ta ­
bor kizyżacki, w którym — o ironio losów! — 
znaleziono liczne wozy zapełńmne żagwiami 
Io podpalania miast i wsi polskich, wielkie 
zapasy kajdan do sknwama niemi jeńców i 
większe jeszcze zapasy wina do przyszłej u- 
czty zwycięskiej, które. Krzyżacy byli pewni.

(Dokończenie nastąpi.)



(„snum cuiqua-) tych panów z inteligencji 
bialskiej, co uznali za stosowne rozmyślnie za­
demonstrować i nie pokazać się nawet na uro­
czystości leszczyńskiej. On, j a to  przewodni­
czący Rady szkolnej okręgowej, spełnił swój 
obowiązek, przyjął zaproszenie i przyszedł do 
kościoła, do szkoły, nawat na wspólny o mad.

Może ta retieksya wystarczy, aby ci z inte­
ligencji polskiej, co na kresach mieszkając, 
powołani są w pierwszym rzędzie do rozwija­
nia gorliwej działaluości dla oświaty polskiego 
ludn, przyświecali w przyszłości temu ludów, 
budującym przykładem własnego życia. Zrozu­
mieć też każdy powinien, t e  g d z i e  z a c z y  
n a  s i ę  s p r a w a  n a r o d o w a ,  t a m  k o ń ­
c z y ć  s i ę  m u s z ą  o s o b i s t e  a n i m o z j e .  
T?gc abecadła narodowego nie powinnoby się 
już w dzisiejszycn czasach nikomu przypo­
minać. M. K

2  Nr. 235.

Niewola samodzierżcy.
Paryż. Wiedeń, Rzym, nawet krzyżacki B er­

lin, to miasta godne zwiedzenia. Każdy też sza­
nujący się śmiertelnik, jeśli tylko pozwalają 
mu na to fnnusze, pragnie zobaczyć je chociażby 
raz w życio. I  nie niużna powiedzieć, żeby się 
zamykały przed światem; przeciwnie stoją one 
otworem dla wszystkich, bogatych i ubogich, 
możnych i maluczkich , od wszystkich z równą 
orboczością przyjmują hołdy i datrny. Jeden 
tylko człowiek bo1 s ę zagłębić w te środow ska 
ludzkości boi sie choćby z miękkiej wyniosło 
ści powozu dworskirgo przyjrzeć się im z Mi 
sk a ,  d i a jednego tylko są one n edostępoemi 
twierdzami. Je s t  nim pan dwu światów, samo 
dzierżca Wszechrosyi, naczelny wodz dwóch 
milionów bagnetów.

Jqż od dłuższego szeregu lat dostrzedz mo­
żna u niego dziwny lakuś wstręt do wielkich 
miast, zwłaszcza do stolic europejskich. J t 2eli 
z konieczności politycznej wypada mu odwie­
dzić którego z kolegów koronowanych lab gło­
wę potężnej republiki, to lotem ptaka mknie 
przez n'ice ich stolic i zatrzymuje się dopiero 
gdzieś na ustroniu, w zaciszu rezydeucyi pro­
wincjonalnej lub zameczku myśliwskim. Z ce­
sarzem Wilhelmem zjeżdza się w Poczdamie, 
w Gdańsku, lub Libawie; prezydenta sprzymie­
rzonej F iancyi chętniej odwiedza w Compiógne 
niż w Paryżu; z cesarzem Franciszkiem Józe­
fem spieszy pizez przedmieścia Wiednia doMurz- 
steg, nawet u dziada swego w Danii mieszka 
w podmiejskim pałacu. Tylko w tych ustroniach 
czuje się bezpiecznym i swobodnym, tylko tam 
zatrzymuje się dłużej. Ideałem spokojnego „buen 
retiro" zdaje się być w jego oczach miejsce 
rodzinne małżonki, mały stosunkowo Darmstadt. 
Tam przebywa długo i chętnie. Tam bowiem 
każdy policjant zna dokładnie twarze wszyst­
kich mieszkańców, ich charakter i przekonania 
polityczne, tam najłatwiej władza bezpieczeń­
stwa ustrzedz może od rozmaitych wypadków 
..świętą osobę11 cara. Bo tylko obawa przed 
takiemi „przypadłościami* i krwawe widmo za­
machów zamyka dla cara bramy w.eikich stolic.

Dziwiono się poniekąd, że powziął zamiar 
rewizytowania króla włoskiego w R z y m i e .  
N*e ulega wątpliwości, ze cLętniej bvlDy to 
uczynił w Monzy, w San Rossore lnb innej 
zacisznej miejscowości pięknej Italii. Temu 
atoli sprzeciwiała się włoska racya stann, sprze­
ciwiał się wzgląd na stosunek Kwirynałn do 
Watykanu Wiadomo bowiem, z jaką  stanów 
czością dwór włoski domaga się odwiedzin mo­
narszych w Rzymie, aby okazać, że jest on 
rzeczywiście stolicą zjednoczonych Włoch. — 
Gdyby więc car odwiedził króla włoskiego w 
iunem jakiem miejscu, mogłyby powstać roz­
maite domysły i przypuszczenia, uwłaczające 
powadze dworu włoskiego i prawom Włoch do 
Rzymn. Tu nie było Poczdamu, Murzstegu, 
ani Compiógne, tu odważnie trzeba było zaj­
rzeć w oczy wielkiemn środowisku ludzkiemu. 
Car zdobył się na tę odwagę —  aby w końcu 
jednak się rozmyśleć . zaniechać tej ryzyko­
wnej wizyty.

Car nie pojedzie do Rzymn; w języku dy- 
plomatyczno-dworskim nazwano to „odrocze­
niem podróży" — lecz w rzeczywistości ozna­
cza to zapewne zupełne jftj zaniechanie.

Co prawda, to Rzym, jako miasto, nie oka­
zał się zbyt gościnnym dla cara, nie zamani­
festował gorącego życzenia ajrzenia go w swo­
ich marach. W parlamencie włoskim zaraz na 
wieść o zamierzonej wżycie cara przyszło do 
burzliwej dyskusyi na ten tamat, podczas któ­
rej padały bardzo szorstkie i ostre słowa pod 
adresem carskiego absolutyzmu i stosunków 
w Rosvi. Jeszcze mniej przychylną postawę

M a r y a n  G aw aiew icm .

Plemię Anteusza.
POWI EŚĆ,

63 (bliąg i*J >*r).

Tomcio stał skonfundowany i udawał, że bi 
nokle wyciera chustką z w idką starannością.

— No. ona uciekła, nie chciała mnie słu­
chać — przyznał się — ale to mc; takie dzier­
latki to zawsze podobno są bardzo płochliwe. 
Ze mną nie będzie o tem mówiła, ale ze stry­
jem to co innego, No, bo przecież mi stryja 
szek nie odmuwi?... Prawda?...

S tarJński nasunął kapelasz na czoło i po­
drapał się uchem, na, hmnrzony i zakłopotany; 
nie spodziewał się, aby aż do tego doszło.

— No, moi państwo, patrzajcie, pań-dziu, co 
ten waryat rarobił!... Będzie tu  dziewczynie 
giowę zawracał!... Jemn żenić się!... Ależ ty 
masz zaiączki, pań dziu!... fixum!... meute ca- 
ptus!... wiesz?

— Nie wiem!
— No, to ja ci teraz powiadam. Ale co ja 

tam, pań-dziu, będę z tobą czas tracił!.,, ja tn 
zaraz., ja naiiepiej zrobię, kiedy z Jasiową... 
poczekaj!...

Rozsierdzony pudreptał szybko w 3tronę 
Grzybka, pozostawiając synowca 3amego w o- 
grodzie z miną zm.eszaną i rozmyślającego

przybrała niica. Już  od dwóch miesięcy wło­
skie skrajne stronnictwa socyalistyczne i re­
publikańskie urabiały opinię publiczną w dn- 
cho wrogim dla tej wizyty. Codziennie niemal 
pojaw:ały się odezwy lub inne pisemka nlotn 3, 
podburzające ludność przeciwko calowi; go rą­
czkowo przygotowywano demonstracje uliczne, 
a nawet rozdawano przeraźliwie brzmiące świ- 
stawki, które nazwano „ p ł o s z y c i e l k a m i  
c a r a " .  Demonstracje te i świstawki miały o- 
zuajmić carowi, co Ind włoski sądzi o jego 
rządach. Policja włoska wytężała wszystkie 
siły i cały spryt swój, aby demonstracjom tym 
zapobiedz lnb zredukować je do rozmiarów, 
któreby nie dotknęły niemile delikatnego słuchn 
i wzroku cara Ale wysiłki te — jak się zda­
je — nie odniosły pożądanego skatku. Rzym, 
to nie Petersbarg, a dynastya sabaudzka nie 
„z bożej łaski", lecz z łaski ludn włoskiego i 
z łaski rewolucji zasiadła na tronie „Włoch 
zjednoczonych".

W otoczeniu cara i w gaDinecie hr. Lambs- 
dorffa śledzono widocznie te nieprzyjazne przy 
gotowania bardzo uważnie. A chociaż p lieya 
włoska zapewniała, że carowi nic złego się 
me stanie, nie dowierzano tym zapewnieniom. 
Najprzód posłano do Rzymu tajnych 50 agen­
tów rosyjskich, potem samego dyrektora t a j ­
nej policyi, Ł o p n c h i n o w a .  — Ten zbadał 
wszystko dokładnie i orzekł, że przykre nie­
spodzianki bynajmniej nie są wyklucz ,ne. I za­
ledwie raport ten doszedł do Daimstadtn, wy 
jeihał  do Rzymu adjutant carski ks. D o ł g o -  
r u k i z uprzejmem pismem carskieni, duiio- 
szącem o „odroczeniu" carskiej wizyty.

socjaliści i republikanie włoscy tryumfują, 
car znów się przekonał, że jeszcze nie cały 
świat przed nnn się korzy. Gdyby tylko o to 
chodzi-o, byłby to jedynie wdzięczny temat do 
rozmaitych refleksyj polityczno-etycznych. Ale 
sprawa ta  ma także polityczny charakter i po­
lityczne znaczbuie.

Odroczenie wizyty carskiej wywołało ży­
wa polemikę między oficjalną “p ras4 wioską 
a rosyjską. Pierwsza czaję się boleśnie do­
tkniętą tym brakiem zaufania cara do Wło­
chów i rządn włoskiego, uderza na biednego 
Łopnchinowa i na kamaryllę carską, ba, dopa­
truje się nawet w tej sprawie jakiejś intrygi 
politycznej z trzeciej struny. Draga znów o- 
skarża rząd włoski, że okazał się zbyt słabym 
wobec rewolucyjnych prądów w kraju. Rzą 
dowi, pisze, który me umiał zapobiedz drażli­
wej dysknsyi na temat wizyty carskiej w Iz­
bie poselskiej, nie można zawierzyć także 
świętej osoby cara. Niektóre pisma skarżą się 
nawet, że w owej dyskusji ubliżono wprost, 
narodowej godnośi i Rosyi. A chociaż dyplo- 
macya nie zawsze liczy się z tasiem ściera­
niem się prasy i opinii, to jednak za pewmk 
uważać można, że polemika ta  znacznie osłabi 
„serdeczny stosunek obu państw".

Drugiem następstwem tej sprawy będzie za­
pewne upadek gabinetu Z a n a r d e l l i ’e g o .  
bo znaczna część prasy włoskiej uderza na 
n ego, zarzucając mn, że zdyskredytował Wło­
chy i naraził je na dotkliwą porażkę.

W ł o s k a  para królewska wyjechała wczo 
raj do Francy do P a r y ż a ,  gdzie dozna 
tardzo serdecznego przyjęcia i zapewne pocie­
szy się tom po przykrym zawodzie, doznanym 
ze strony cara. Słychać przecież, że Francya 
starać się będzie o to, aby Włochy bardziej 
jeszcze z n i e c h ę c i ć  d o  t r ó j  p r z y m i e ­
r z  a.

Ale car przekonał się ponownie, że mimo 
swej potęgi jest właściwie więźniem absolu­
tyzmu, który reprezentuje, niewolnikiem wła­
snej tajnej policyi. „Car pokoju" nigdzie nie 
zaznaje pokojn. Mieści się w cem krwawa iro­
nia losu, ale i przygniatające wprost potępie­
nie absolutyzmu wogole.

W  ziemi ucisku.
(Zasądzani Słowacy. — Z mojej wycieczki. — Kome- 
sye ua gospody. - Fabryka celulozy w Towarzystwie 
św. Marcina. — Sojusz czesko-słowacki. — Wystawy 

w Żylinie).

Prusacy są mistrzami w prześladowaniu ży- 
wioia słowiańskiego, ale Madziarzy pojętnymi 
nader są nczmami hnkatystów i m is t r z ó w  
swoich prześcignąć usiłują. Osławione są pro­
cesy polityczne, w  których na ławie oskarżo­
nych zasiadają Słowacy, a „sprawiedliwość" 
przemawia prz*z usta madziarskie. W  osta­
tnich dniach nowe ofiary „panslawizmn" zapi­
suje kronika słowacka.

Sześciu studentów protestanckiego gimna­
zjum  w Rymawskiej Sobocie urządziło sobie

nad tern, co mogło być złego w jego najmo­
cniejszych postanowieniach i oświadczeniu się 
Anuli ze swoją miłośdą.

Stary zaś poszedł prosto do swojej Dzinni. 
aby jej zwierzyć wielką tajemnicę i naradzić 
się nad tą  wysoce drażliwą kwestyą.

W pół godziny później w Grzybku trzy bab­
cie z panią Tasiową i Joasią złożyły wielki 
wiec familijny, do którego dopnszczono tyl 
ko pana Wojskiego; wiadomość o zamiarach 
Tomcia przyjęto najpierw z wielkiem zdziwie­
niem.

Ciocia P ie trania aż się zarumieniła, gdy u- 
słyszała, że do cichego ustronia tarnawickiego 
zakradł się Amor ze swojemi strzałami; chude, 
przeźroczyste ręce swoje złożyła w małżyk na 
kolanach, zwiesiła głowę i kiwając n i ą , roz­
myślała nad  czemś z lecinchnym, błogim u- 
śmieszkiem na nstach.

Arcy-babcia, która jak zwykle prezydowała 
w tem zgromadzeniu, miała minę bardzo uro­
czystą i jako najdoświadczeńsza, a przytem 
wyrocznia całej rodziny, rozbierała w myślach 
tę ważną kwestyę:

— Co teraz zrobić?...
Pani Jasiowa raz po raz wzruszała ramio­

nami i śmiejąc się głośno, wołała:
— A to dopiero!... ani mi to do głowy przy­

szło. Tomcio zakochany!...
Babcia Starlińska stroiowała męża, że się 

zanadto zapala i upominała w szystkich, aby 
ciszej mówili, bo z ogrodu wszystko słychać; 
nie chciała, aby przedwcześnie narnszoną była

N O W A  R E F O R M A .

w czasie wakacyj wycieczkę na Murań. Roz­
mawiali z sobą oczywiście po słowacku, śpie­
wali ojczyste piosenki i w swoim języku za­
pisali się też w księize podróżnych na Mura­
niu. Dowiedział się o tem dyrektor zakładu i 
zaraz z początkiem roku szkolnego zarządził 
śledztwo przeciw młodym „panslawistom". — 
Wyrok skazał dwu nczn.ów na utratę  prawa 
uczęszczania do s z k ó ł  w c a ł e j  Z a l i t a -  
w i i  (!), a czterech wydalił tylko z zakładu 
sobockiego. Skazanie ostatnich oczekuje je ­
szcze zatwierdzenia biskupiego, los tamtych 
zależy jeszcze od aprobaty ministra. Łaski je­
dnak żadnej oliary się nie spodziewają.

Zaarzenie to skłoniło mnie do skreślenia 
słów paru o Słowakach, choćby w małym ar­
tykuliku.

Kiedy odbywałem w sierpniu wycieczki po 
Orawie, znalazłem w księdze gośei w zamkach 
orawskich podpisy wycieczkowców polskich, 
między niemi i nazwisko K az.m ńrza Tetma­
jera (18 sierpnia). Niejeden z przyjemnością 
się dowie, że lud tamtejszy tak mnie obja­
śniał. „My jesteśmy Słowacy, a l e  m ó w i m y  
p o  p o l s k u " .  Z Polską też ciągle utrzymują 
stosunki, jeżdżą do Żywca i Czarnego Du­
najca. Lud to na pozór niezbyt biedny, obej- 
śc a gospodarskie ma wcale piękne i obszerne, 
żali się jednak na ucisk podatkowy, na me- 
trykarzy. świeckich urzędników w sprawach 
religijnych. Twierdził nawet pewien gazda, że 
utrzymują go tylko na gospodarstwie pienią­
dze, p rz e s łan e  z Ameryki przez krewuy>h 
Z każdego prawie domu jest ktoś za morzem.

Madziaryzm prześladuje ich na polu zwła­
szcza gospodarskim  srodze. Koncesyi na go­
spodę Słowak nie dostanie, tylko M idziar lub 
żyd, idący na rękę polityce madziarskiej. To 
też nienawiść do żjdów rośnie w sercach sło­
wackich. Antisemiiyzm sprzyja ogromnie roz­
wojowi Kołek rolniczych (licznych w dolinie 
Wagu szczególnie). Nawiasem wspomnę, że 
wszystkie napisy na szufladkach i naczyniach 
w sklepach Kółek muszą być wigierskie; sło- 
wackicn mieć nie wolno. Koncesyi res taura­
cyjnej nie otrzymał nawet „Dom Słowacki" 
w mieście takiem, jak Turczańsui św. Marcin. 
Bo też, niestety, i zarząd miasta tego spo­
czywa w rękach madziarskich. Jedynie w Li- 
ptawskim św. Mikolaszn posiadają Słowacy 
własne kasyno... w hotelu żydowskim. Tutaj 
też najsilniejszymi czują się Słowacy. Rada 
gminna jest tutaj słowacka. Tn mają Słowacy 
swoich 9 garbarń , podtrzymujących finanse 
słowackie. Ale już w Tnrczańskim św. Marci­
nie jest inaczej.

Staję przed obszerną, no w ą, wspaniałą bu­
dowlą. To fabryka celulozy, nie dawno zbu­
dowana. Właścicielem jej Towarzystwo akcyj 
ne czesko-słowaekie. Początkuwo rząd nie czy­
nił żadnych wstrętów, na budowę dał chętnie 
pozwolenie, koncesję na prowadzenie wyrobów 
również przyrzeczono. Gdy jednak budynek 
stanął, gdy irateryała fabrycznego już sporo 
zwieziono, nagle zarząd kolei odmówił połą­
czenia fabryki z torem kolejowym, opłatę za 
przev. iz maszyn i kotłów wyznaczono barozo 
wysoką wreszcie władze zamknęły nszy na 
prośby o koucesyę. Rzad nie może dać pozwo­
lenia spółce „jp.inslawistycznej". Jedynem wyj­
ściem korzystneui dla akcyonarynszów okazała 
się sprzedaż budowy Towarzystwu madziar 
skiemu. Spolnicy czescy jednak doradzają 
sprawę przewlekać w nadziei, że rząd może 
poczyni ustępstwa.

Słowacy i Czesi podają sobie bratnią dłoń 
do walk. z niemczyzną w południowych Mora 
wach. Celem wspólnego działania jest wydar 
cie z rąk niemieckich zarządów gmin czeskiej 
Bizecławy (Lundenburg) i słowackiego Hodo- 
inna. Dla utrwalenia przymierza i porozumie­
nia się, odbył się 4 b. m. w Hodoninie tłumny 
wiec czesko-słowacki, w którym udział wzięło 
obywatelstwo okolic najuliższych i przedstawi­
ciele 76 czeskich towarzystw południowo-mo- 
rawskich. Zgodnie działając, oczyszczą powoli 
jedni i drudzy swoje ojcowizny z chwastów, 
a zachętę znajdują w pomyślnych już pró­
bach.

W powrocie z św. Marcina udałem się przez 
Ratkę doliną Wagu do miasta Żyliny (Sil- 
lein). Ładne miasto, charakter jego staronie­
miecki, ludność słowacka i niemiecka, rynek 
staroświecki kwadratowy z podcieniami szero 
kiemi wzdłuż wszystkich boków. Wszędzie o- 
głoszenia o wystawach. Wystawa artystyczna 
i przemysłowa! Pierwsza zajmuje skromnych 
parę pokoików na piętrze domu zwyczajnego. 
Tam młodzi malarze słowaccy wystawali swoje 
utwory. Napisy z obowiązku madziarskie, ale 
żywego słowa madziarskiego tutaj nie słychać.

dysk rec ja  w takiej ważnej sprawie, zanim ja ­
kieś postanowienie na radzie familijnej zapa­
dnie.

Joasia tylko przysłuchiwała się ich rozmo­
wom w milczeniu i nie objawiała swojego zda­
nia; dopiero pod sam koniec, gdy arcy babcia 
zrobiła uwagę , że możeby należało Tomciowi 
wybić z głowy to małżeństwo, odezwała się 
niespodzianie:

— Ciekawaro, dlaczego?... to jeszcze najroz­
sądniejsze, co Tomek zrobić może; ustatkuje 
się nareszcie i zabierze do jakiej porządnej 
pracy. Chodzi tylko o to, czy Anka mu sprzyja 
i czy potrafi go odraza wziąć w kluby. To 
przecież jeszcze dzieciak!..

Pani Jasiowej przysz ło  ty lk o  n a  myś1, co 
ludz ie  o tem p o w ied zą  , czy nie  wezmą im za  
złe, że  przytu lil i  w  domu k s ią ż ę c ą  w n u c z k ę  i 
w ydali  potem za Kuzyna.

— Jeszcze gotowi podejrzewać, żeśmy swa 
tali!...

Wojski się obruszył.
— Wielka rzecz, pań-dziu!... cóż to? sw ata­

nie to co złego?... Sierocie bez posagu znaleść 
męża, to zasłnga przed Panem Bogiem. Ale 
mąż i mąż. to różnica. Wydawać dziewczyn0 
za tak :“go wartogłowa, to, pań-dzin, rzecz su­
mienia!...

— No, przecież Tomcio trochę postrzelony, 
ale poi żądny chłopak, dobra krew, edukowany 
i nie ubogi znowu, —  zauważyła babcia Kur- 
kowska, która lubiła stawać w obronie rodn 
i koligacyi.

Nikogo nie wabią afisze w tę stronę. Wszyscy 
tłoczą się na wystawę przemysłową, urządzoną 
w pięknym parku nad Wagiem. I  tu prawie 
wszystko słowackie. W  osobnym pokoiku gro­
dzi koszyczki urodna „Slovenka“ Rozmawiam 
z nią po polsko, rozumie mnie doskonale, t ru ­
dniej przychodzi jej mówić po niemiecku. Za­
gadnij ją  po węgiersku, odpowie ci: „nem tu ; 
dok magyarum1'. W innej stronie pracownik, 
także Słowak. Ale napisy najpierw węgierskie, 
potem niemieckie, na końcu dopiero słowackie 
i to jeszcze nie wszędzie. A prawda, są Wę­
grzy. Komitet i k as je rk a  mówią po węgierska 
i po niemiecku. Iwo.

Otwarcie roku szkolnego w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim.

K r a k ó w .  14 października.
Dzisiaj przed południem odbyło się podług zwy­

czajnego, lecz uroczystego ceremoniału, otwarcie 
roKn Bzkolnego w uniwersytecie Jagiellońskim. Po 
nabożeństwie, ooprawionero w kościele akademickim 
św. Anny przez ks. kan. dra Spisa , podczas któ­
rego śpiewał odpowiednie pieśni chór akademicki, 
udał się cały Benat, przybrany w togi , z nowowy 
branym rektorem , prof. Krzymnskim, na czele, po­
przedzany pedelami . niosącymi berła nniewersyte 
ckie, pochodem przez plantacye do anli Collegium 
novnm, gdzie odbyła się właś-iwa uroczystość.

Na podium wspaniałej anli zasiadło gremium 
profesorów, na środkowej trybunie zajęli u iejsca 
prorektor, ks. kan. G r o m n i c k i ,  i nowy rektor, 
prof. d r K r z y m n s k i ,  z boków stanęli pedele 
z berłami.

Pierwsze fotele przed podinm zajęli zaproszeni 
dygnitarze, między którymi: kardynał książę Disknp 
Puzyna, prezydent miasta p. FriadD  n , zw ierzchni­
cy władz sądowych i innych urzędów, d tle j pabli- 
czność, panie, wreszcie salę wypełnlii zbitą falangą 
słuchacze i słm haczki uniwersytetu Jagiellońskiego.

Na wstępie prorektor ks. prof. G r o m n i c k i  zło­
żył sprawozdanie z działalności i rozwojn aoiwer 
sytetn w obiegły m rokn szKoloym

I tak: rok ubipgły nie różnił B ię  wielce o l lat 
poprzednich, apłyuął spokojnie i pomyślnie, praca 
rozwijała alę normalnie we wszystkich wydziała h 
Młodzież patryotyczna , przeważnie poważną zajęta 
nanką, uważała nankę za najważniejszy obowiązek 
wobec kraju  i narodu jakkolwiek większa część 
młodzieży ciężką pracą mnsi zarabiać na otrzyma 
nie. Ze strony gremiom profesorskiego mł. dzież za­
sługiwała na rzetelne nznanie.

W dnln 7 marca b. r. uniw ersytet wziął udział 
w jnbilensza papieża Leona X III, wysłano doń te 
legram z hołdem i uzyskano błogosławieństwo; na 
wiadumość o śmierci papieża pospieszył krakowski 
uniw ersytet wraz z drogimi złożyć wyrazy żain na 
ręce kardynała Pnzyny Odpowiednio też uczcił ani 
w ersytet wstąpienie na tron papieski Piusa X

Wspomniawszy dalej o zmianach zaszłych w kra 
jn  na naczelnych stanowiskach, o ile mają one łą 
czność ze sprawami nniwersytetn krakowskiego, mo 
wca przypomniał otwarcie przy krakowskiem sta 
dynm rolniczem zakłada doświadczalnego, o p rzy­
byciu do Krakowa wycieczki geologów i o ncze 
stuictwie nniwersytetn krakowskiego w jubileuszu 
uniwersytetu dorpaeklego. W międzynarodowym zje- 
żdzie lekarzy w Madrycie wziął ndział z uniwe.sy 
tetn krakowskiego prof. Wlcherkiewicz.

Z kolei poświęcił mówca żałobne wspomnienie 
zmarłym profesorom: Rudolfowi Trzeńickiemn i Frati 
Ciszkowi Kasparkowi.

Liczba ncznlów zwyczajnych I nadzwyczajnych 
wraz z farmeceuiami, uczennicami i hospitantkami 
wynosiła w półroczu zlmowem 1691, w letniem 
1524. Ssczególnie zwiększyła się frekweneya na 
wydziale filozoficznym, który wynosił niemal poło 
wę słuchaczy całego nniwersytetn. Promocyj odby 
ło się 84

Siły profesorskie przedstawiały się jak  następu­
je: Na wydziale teologicznym 6 profesorów zwy­
czajnych i 1 docent; 2 katedry nieobBadzone; jako 
docent zatwierdzony został do egzegezy teologii ks, 
dr Franciszek Gołba; habilitował się ks. dr Józef 
Kaczmarczyk. Na wydziale prawa było 10 protes., 
rów zwyczajnych, 8 nadzwyczajnych, 1 honorowy 
i 3 docentów. Na wydziale lekarskim 13 profeso­
rów zwyczajnych, 13 nadzwyczajnych i 14 doceń 
tów. Na wydziale filozoficznym wraz ze stndynm 
rolniczem 29 profesorów zwyczajnych, I I  nadzwy­
czajnych, 3 tytularnych i 13 docentów.

Ustąpili z profesury: prof. dr Franciszek Karliń- 
ski 1 dr Szczęsny Krentz; ustąpić zamierza z k a­
tedry historyi polskiej prof dr Stanisław Smolka; 
wykłady tego profesora powierzono tymczasem prof 
Potkauskiema, Czerniakowi 1 Krzyżanowskiemu.

Kierownictwo ambolatury um dentystycznego przy 
wydziale lekarskim ministerstwo powierzyło drowi 
Łepkowakiemu.

— To prawda, — przyznawał stary — wszy­
scy Starlińscy porządni ludzie, ale znown dla­
tego żenić go tak łap cap, to... to... to, pań- 
dziu, nie nrhodzi; jeszcze do tego brać odpo­
wiedzialność za sierotę... Skąd prawo?... A nuż 
mn znowu co do łba strzeli!... Przecież go znam, 
wiecie, jakie ma szusy.

— E j ,  ożeni się, to się odmieni, proszę pa­
na! — odważyła się wreszcie wtrącić ciocia 
Pietrunia z panieńskim rum :eńcera na pomar­
szczonych policzkach i, zwracając się zaraz 
do babci Kurkowskiej, spytała pokornie:

— Prawaa, siostruniu?...
Dalsza narada nie doprowadziła do żadnego 

stanowczego reznltatn i nie rozstrzygnęła spra­
w y  ryzykować, czy nie ryzykować? — o którą 
głównie chodziło wszystkim.

Dziadzio Starliński jeden tylko trzymał się 
po stronie opozycji i powtarzał swoje:

— Sensu niema, pań dział... róbcie, co chce­
cie, a ia ręce umywam. Dziunia też!

Ale Dziunia z dyplomatyczną miną jakoś 
nie bardzo pizytwierazała tym razem mężowi 
i zachowywała sobie swoje zdanie na później

Wszystkie trzy babcie wysnnęly się potem 
jeszcze na poufną konfereacyę do drugiego 
pokoju i szeptały między sobą dość długo, aż 
niespodzianie zjawiła się u nich na progu A 
nula, przynosząc świeży bukiet kwiatów przed 
obraz Matki Boskiej.

Szepty nagle umilkły, ale na twarzach sta­
ruszek wymalował się wyraz zakłopotania, z 
wyrazem życzliwej czułości; otoczyły dziew-
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Na cele Biblioteki Jagiellońskiej przeznaczone 
zostało całe I  piętro gmachu po gimn. św. Anny, 
której to Biblioteki zbiory znacznie się w ostatnim 
rokn wzmogły.

W  celn krzewienia naaki i zamiłowania do na- 
nki ministerstwo zezwoliło na urządzanie powsze­
chnych wykładów uniwersyteckich dla szerszej pu ­
bliczności 1 na ton cel przeznaczyło rocznie 6000 
koron.

Wspomniawszy o darach i zapisach s. p. dra 
W ładysława Florkiewiczi z W arszawy, Zofii Sob- 
kiewiczowej z Żyt imierza i ś. p. Józefa Nlżyckie- 
go, mówca dziękował członkom senatu akadem ickie­
go i sekretarzowi prof. dr. Cyfrowiczowi za popie 
ranie go i gorliwą pracę.

Na zakończenie mówca zwrócił się do nowego 
rektora, którego powitawszy, oddał mn goała rek­
torskie: berło, tańcach i pierścień.

Po wygłoszeniu tego sprawozdania przez ustępu­
jącego rektora , zabrał głos nowy rektor , prof. dr 
Edmund KrzymnsKi. Mówca BcharaEteryzował ł a j a ­
nie polskiej n aak i, przypomniał jej ważniejsze o 
kresy od założenia krakowskiej wszechnicy, przy 
pomniał wszystkie nazwiska od Kopernika począw­
szy, które nance tej chwałę przyniosły, a aaiej 
skreślił ciepłemi słowy posłannictwo tej nauk i, ja ­
kie w odrodzeniu polskiego narodu przyjdzie jej 
w udziale. Mówca , podziękowawszy póżoiej prore­
ktorowi za oddanie mn insygniów rektorskich, ko­
legom profesorom za w ybór, wybitnym gościom za 
współudział w dzisiejszej uroczystości , zwrócił się 
z gorącemi słowy rio młodzieży, między którą a 
a profesorami nie powinno być żadnej różnicy 
prócz różnicy wiekn i doświadczeula życiowego, 
a którego i dzisiejsza młodzież nabierze, gdy odda 
się z całym zapałem nance. M.wca, wzywając więc 
młodzież, aby w imię wielkie,h haseł miłości ojczy­
zny 1 naród a, pracowała szczerze, ogłosił nowy rok 
nnlwersytecki za otwarty „ad maiorem Dei et pa- 
triae gloriam ".

U roczjstość zakończył wykład inauguracyjny 
prof. dra Fryderyka Zolla (inn.) pod tytnłem „O k il­
ku nowszych prądai h w prawie prywatnem ".

S z y b k o ś ć .
Rumak, latawiec wiatrouogi, idący z wichrami 

w zawody, został pobity na głowę przez rnmaka 
stalowego. W prawdzie rnmakiem stalowym nazy 
wają cykliści swoje „koła", ale tym razem nte o- 
brażą się zapewne, gdy tę nazwę nadamy pociągo­
wi elcRtrjezoemn, który w ciąga godziny przebiegł 
201 kilometrów. Taki rekord nadaje prawo do do- 
uorowego tytułu. Szybkość 201 kilometrów ua go- 
‘dzinij jest największą dotychczas szybkością, osią­
gniętą na kolei, dzięki elektryczności, a sztuki tej 
dokazał, jak  wiadomo, pociąg elestry izny  na do­
świadczalnej linii kolejowej pod Berlinem.

Jakże względną jest wsitdka miara szybkości. 
Synonimem powolności Jest dla nas ślimnE, który 
ca sekandę zaledwie D /a milimetra przebywa, a 
więc na minutę 9 centymetrów. A jednak ślimak 
porusza się prędzej, niż mała, czyli godzinowa 
wskazówka kieszonkowego Z9garka, przebiegająca 
1 centym etr na godzinę. A więc ślimak jest 540 
razy szybszy, niż wskazówka zegarka.

Ale i ta  powolność wsKazówkl zegarowej staje 
się nadzwyczajną szybkością, g ly do niej zastosn 
jemy inną miarę. Oto na wybrzeża b&łtyukiem ląd 
w niektórych miejscach podnosi się o 1 centymetr 
na 4  lata Minąć muszą 4  wieki, ażeby ląd pod­
niósł się o 1 mbtr, a w tym czasie ślimak prze- 
byłDy 2000 kilometrów, a więc z Krakowa dostał 
by się w głąb Francyi. W edle najnowszej teoryi 
ciała promieniujące, wysyłając w przestwór świe­
cące cząstki, tracą na wadze i objętości. Ta stra ta  
atoli tak  jest małą, że centym etr kwadratowy pre 
m ieninjącej materyi traci jeden gram wagi dopiero 
w ciągu 10 miliardów lat. Wobec tego podnosze­
nia się lądu o 1 centym etr na 100 la t je s t bły­
skawiczną szybkością.

To są granice minimalnej szybkości. Przejdźmy 
teraz do szybkości maksymalnej. P iechur robi na 
seknndę około D /a metra, a na godzinę 5 4  kilo­
metra. To jest maio, człowiek bowiem, posługują- 
Bię wlasnemi noganr, nie należy do Bzybaicb stwoo 
rzeń Galopując na koniu, przebywa człowiek 4'5 
m«tra na sekandę, a za pomocą bicyklu jeszcze 
więcej. Biorąc ua uwagę tak zwaue rekordy, to 
dla bicyklu motorowego można oznaczyć jako „tua- 
xia.um _ 80  kilometrów na godzinę, to je s t 22 me­
try  ua sekandę.

Jaskółka potrafi przelecieć do 45 metrów na 
sekundę, eo odpowiada szybkości 162 kilometrów 
na godzinę. Antomobiliści podczas jazdy z P aryża 
do Madrytu na niektórych przestrzeniach docho­
dzili do szybkości 150 kilometrów na godzi ję, po­
bili więc orła i gołębia pocztowego, ale nie do­
równali jaskółce. Zwyciężył ją  dopiero pociąg ele­
ktryczny na kolei M irienfelde-Zossen pod Berlinem, 
osiągnąwszy szybkość 201 kilometrów na godzinę.

czynę, wzięły pomiędzy siebie i każda, jakby 
na uane hasło, zaczęła ją całować, zasypując 
pytaniami:

— Gdzieżeś była?... coś robiła?... kwiateczki 
rwałaś?... Przyszłaś do nas na pieszczotki?... N.e 
zgrzałaś się zanadto w ogrodzie?...

— Siadaj, aoiołkn!
— Nie pukazałaś się nam dziś od samego 

rana!... A nam tu smutno bez naszej pocie- 
szki!

— Ani Dam kto zagra, ani zaśpiewa, gdy 
cielne niema!

Dziewczyna tuliła się do nich, całowała je 
po rękach : przyjmowała z rzewną wdzięczno­
ścią ich pieszczoty, nie domyślając się naw et 
przyczyny tej wyjątkowej czułości.

Nie przypuszczała, aby jej tajemnicza roz­
mowa z Tomciem była komukolwiek wiadomą 
i żeby te wzmocnione objawy sympatyi miały 
właśnie powód w poznania jej tajemnicy pa­
nieńskiej.

Zdziwiła się tylko, że babcia Starlińska zro­
biła jej uwagę, iż mogłaoy raz odrzucić już 
ten pensyonarski fartuszek z ramionczkami, bo 
przecież, jak powiadała:

— Dla dorosłej panny to nie wypada!
— Ee, proszę pani, co ja  tam za dorosła 

panna! —  broniła się naiwnie dziewczyna. — 
J a  się tak przyzwyczaiłam do mojego fartu­
szka, że bez niego, toby mi czegoś brakowało

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Kula z nit miękkiego dział* najcięższego kal’bru 
przebiega 1000 metrów na sekundę, ale szybkość 
ta jesf z r ik ’irą  wcbec szybkości ziemi, która prta- 
biega w seknuazi* 30 kilometrów. Szybkość 100 
kilometrów na te tu u d  ifle jus wi ale wyjątkową 
w przestworach wszechświata i trudno tui,aj pucią 
gnąć jakąa granicę E te r świetlny, wypełniający 
przestwór, ma szybkość 300 000 kilometrów ns 
sekundę. Wobec tej szybkości ślimak, robiący w 
sekundzie 0 .0015  m etra i pociąg elektryczny, prze­
biegający 55 metrów na seknuję, stoją w skali 
stybkośsi niedaleko od siebie M. P.

L*  i— w—

^ h S j r » o  O s L a Ł . .
Kraków, 14 października. 

Wydział Towarzystwa imienia T  Kościuszki
łaprasza członków Towarzystwa do jaknajliczniej- 
szego nuziain w nabożeństwie pamiątkowem , które 
z powodn 86-tej rocznicy zgonn nieśmiertelnej pa­
mięci bohatera, odprawionem będzie we czwartek, 
d. 15 b. m., o godzinie 11 przed poładniem w ka­
tedrze na W aweiu. Członkowie zechcą przypiąć od­
znaki.

Z Tow pedagogicznego. Zwyczajne walne zgro­
madzenie członków krazowekiego oddziała Tow 
pedagogicznego celem wybora delegatów na v. anie 
zgromadzenie delegatów we Lwowie, odbędzie aię 
w Hedzielę 18 bm. o godz 12 w polnanie w szkole 
miejskiej w E ynka głównym 1. 17 11 p. (nad 
księgarnią Friedlelna, przechodnia kamienica.)

0 podwyższenie subwoncyl dla teatru kra­
kowskiego Na wezorajszem posiedzenia sejmowej 
komiiyi budżetowej poseł Paszkowski zgłosił wniosek 
o pod wy Łażenie subweucyi dla teatrn  krakowskiego, 
ale mimo poparcia ze ztrony pozłów krakowszich 
wniosek ten opadł.

Komieyn dla przebudowy starycn domow od-
bvii wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem pre­
zydenta miasta p. Józefa Friedlelna. Po południa 
komisyt. dokonała oględzin kilkunastu domów, przed­
stawionych przez bndownictwo do przebudowania. 
Domów takich, bądź zgłoszonych przez samych w ła­
ścicieli, oądż zamieszczonych na liście przez magi­
strat, je s t o-toło 300  w oałem mieście. Chudzi te ­
raz o wyjednanie ustawy, zwalniającej przebudo- 
v sne domy na 20 la t od podatków.

0 drogie mięso, Z wieln stron zapytają nas, 
co słychać z podjętą podobno przez m agistrat ak- 
cyą przeciw podrożenia mięsa. Dragi już miesiąc 
dob.ega jak publiczność przepłacać m ad za mięso, 
którego ceny rzeżnicy samowolnie tak dotkliwie 
dla konsumentów podnieśli, a m agistrat mimo za 
powiedzi nie wdraża żadnej akcyi dla ulgi oby­
wateli

Sensacyjna rozprawa kurna. Dnia 6 listopada
b. r. rszpocznie się przed krakowskim trybnnaJem 
sędziów przysięgłych rozprawa k irna o obrazę czci 
popełnioną drukiem. Oskarżonym jest p. Ludwik 
S z c z e p a ń s k i ,  redaktor „Nowin", oskarżycielem 
prywatnym redes miazta Gustaw G. B a z e s. Do 
rozprawy powołał oskarżony 80 świadków. Rozpra­
wa, na którą wstęp będzie za biletami, potrws k il­
ka dni.

Ztmknięcle strzelnicy. W  n a d eb u d sąc ą  n ied z ie lę  
od b ęd zie  s ię  osta tD ie  s trz e la n ie  do cela w s t r s e in ic y  
przy  ulicy Lubicz. W d n :u tym dający najlepsze 
s trz a ły  o trzy m a  trzy dukaty w złocie. Strzelnica 
u m k a ię tą  _<H.anls aż  ao p ie rw sz e j n ied z ieu  w maju 
roku pizyszłcgu.

Paryeica znajomość geografii. Do Biblioteki
Jag ie lk ń sz ie j przyszedł przed paru dniami katalog 
firmy Hacbette 4. C is  w Paryżu z adresem: A la 
BibllotbSąue des Ótud.anU de 1'Dnly rsite k Cra- 
coyie — R n s s i e . . .  Na nic trud pan* Rśclns!

Ustawy uniwersyteckie Od la t 53 otrzym ują 
uczniowie anstryackich uniwersytetów przy imatry- 
kulacyi zbiór ustaw, — »porą, bo przeszło pół 
tysiąca stron liczącą książkę, mającą ich zaznajomić 
z obuwiąznjącemi na wszechnicy przepisami. Nowi 
■t ndenci studyują zrazu z zajęciem i ciekawością 
obowiązujący ich kodeks, ale niestety często imn- 
■żeni są trudu zaniechać bo w chaosie paragrafów, 
nieraz przestarzałych i sprzecznych ze sobą, nie 
łatwo zdołają się wyznać Zbiór ten ustaw  jest 
ciekawym pomnikiem pedaiueryi anstryackiej. Mając 
pouczyć młodzież praktycznie, rozwodti się np. o 
uczniach szkoły prawnej w Z ad .-ze która istniała 
od r. 1848 bo L850 (wyd. ost 1900, ztr. 7)! o 
tern, co m ają robić w r. 1851 imatrykulowanl 
w półreczu zimowem 1 849 /50  (str. 247)1 Mnóstwo 
paiagrafów , jako dziś nieobowiązują '.ych, należałoby 
dla przejrzystości kodeksu skreślić, np. na str. L8 
§ 34; 24  § 50, 51; 165 w § 7; 179 § 24, 25; 
180 § 27 itp. W ejść za to powinny do zbioru 
ohoeby przepisy o doktorat,a z filozofii, osobno 
sprzedawane. Młodzież ua nieprzystępnym koueksie 
dnżo traci: sama, nie znając ustaw, nieraz w n ie ­
ca łym  znajdzie aię kłopocie

Reorganizacja le k a rzy  policyjnych Prezydent 
miasta otrzymał od namiestnictwa projekt r e o r g a ­
n izac ji instytueyi lekarzy policyjnycn w Krakowie 
do zaopiniowania. Podług tego projektu, u a  być 5 
posad stałych lekarzy policyjnych , z tych jeden 
w V III randze. Rozgraniczenie czynności zawodo­
wych tych lekarzy od czynności i obowiązków le­
karzy miejskich będzie przedmiotem roztrząsań oso­
bnej komisyi.

Odznaczenie komendanta korpnsu I  w K rako­
wie, generał, broni bar. Eageuiusza A 1 b o r  i e g o, 
wielkim krzyżem orderu Leopolda z wsaystkiemi 
dekuracyami wojennemi, ogłasza dzisiejsza urzędowa 
„W iener Z ‘g “

Brak dozoru w parku dra iordana -i<3
we znaki małym jeszcze drzewkom , potrzebującym 
starannej opieki. Gaw.edż zam ie jska, rozbiegając 
się po ogrodzie, znajduje rozrywkę w rzucaniu k i­
jami na niedorozłe drzewka, niszczy je  — a niema 
nikogo, ktoby zwrócił na to nwagę, bo publiczność 
krakowska, przecnadzająca się po parko, patrzy na 
wybryki panprow, nie siarająe Bię tamy im położyć.

Program wieczornych kursów ogrodnictwa.
Staraniem  Towarzystwa ogrodniczego krakow tkisgo 
w życie wprowauzone, a przez ministerstwo rolni­
ctwa subwencyą utrwalone wieczorne kurs* ogro­
dnictwa rozpoczynają się w tym roku w keńeu 
października, skończą aię zaś w połowie marea. 
W ykłady na tych kursach oabywają się w lokam 
Towarzystwa ogrodniczego (Gołębia 18) od godziny 
6 de 8, względnie 9 wieczorem codziennie z wy- 
ją .k lem  niedziel, dni i feryj świątecznych.

W ykłauać będa pp. Inspektor J , Brzeziński, E 
Jakimionek. I . Kins, dr Stan. Gollńskl, d r J . Trze 
blnski. prof. St. H arlender, F . Turski, W ł. Licbań 
ski 1 p. Michalska. Przedm ioty wykładowe są na- 
stępujące:

Pomologiz. Nauka o pochodzeniu, wzroście i naj 
wyższych odmianach drzew i krzewów owocowych. 
1 godzin- tygodniowo, wykład- inspektor J .  Brat 
zińskl.

Sadownictwo Prowadsenie szkółek, rozmnażanie, 
hodowla i cięcie drzew i krzewów owocowych. 3 
godziny tygodniowe, wykłada inspektor J . Brze­
ziński.

W arzywnictwo. Hodowlz warzyw w inspekcie i 
na grancie. 2 godziny tygodniowo, wykłada K Ja  
kimlonek.

Ogrodnictwo ozdobne. Zakładanie parków i ogro 
dów ozdobnych, opis i hodowla roślin ozdobnych 
gruntowych i szklarniowych. 3 godziny tygodnio­
wo, wykłada I. Kłus.

Dendrologia. Opiz i rozmnażanie drzew i krze­
wów oidobnyen 10 godziuny kurs, w ykłada Wł. Li- 
cbański.

Toorya ogrodnictwa. Zasadnicze i niezDędoe po­
jęcia, z Fzyki, chemii 1 botaniki (ogólnej i szcze­
gółowej) ze siczególnem uwzględnieniem żvwienla 
się roślin, orna grzybki pasorzytnieze. 2 godziny 
tygodniowo, wykłada dr J  Trzebiński.

Szkodniki nwierzęce w ogrodsie. 6-godzinny knrs, 
wykłada dr St. Doliński.

Zbiór i pakowaaie owoców. 6 godzinny kurs z 
ćwiczeni imi praktycznemi, wykłada dr Sl. Goliński,

Gleba i nawozy. 1 godzina tygodniowo, wykłada 
dr St. Goliński,

Rachunkowość w zastosowaniu do ogrodnictwa. 
8 godziuny knrs z praktyczuem i ewiczenirmi, wy­
kłada K. Tursko.

Wiązanki i oadoby kwiatowe. 8-godzinny knrs, 
wykłada p, Mich_lska.

Pszczelnictwo, 2 godziny tygodniowo, wykłada 
prof. St. Harlender. (Knrs nadobowiązkowy).

Słuchacze mają swobodę wyboru jednego lab k I 
ku z danych przedmiotów. Ci jednak , którzy ebeą 
poddać się egzaminowi i na jego podstawie uzy­
skać świadectwa (w drogiej połowie marca), mjBią 
wprzód wysłachać wszystkich przedmiotów w ciągu 
jednego lab dwóch lat i brać udział w ćwiczeni ich 
i dem onstracjach. W ykłady te bowiem będą uzu­
pełnione dem onstracjam i i ćwiczeniami praktyczue­
mi, odbywającaml się w ogrodzie doświadczalnym 
aniwersytetn Jagiellońskiego, oraz w zakładzie To­
w arzystwa ogrodniczego „Glinka" na Prąduiku Czer 
wonym pod kierunkiem insp. J . Brzezińskiego i K. 
Jakimionka. Pczstem słuchacze mogą uczestniczyć 
w odbywającyun się tamże ćwiczeniach praktycznych 
dla nauczycieli ludowych. Początek wszystkich tych 
cwiczeń zostanie ogłoszony przy zakończeniu wykła­
dów. Opłaty, prócz jednej korony wpisowego, Tow a­
rzystwo nie pobiera ż-daej.

Polski „Kalenaarz zapiskowy". Wydawnictwo 
„Gazety świątecznej" we Lwowie prosi nas o ogło­
szenie, że w pierwszej połowie listopada b. r. wyj 
dŁie nakładem tegoż polski „Kalendarz zapiskowy" 
do użytkn banków, biur wszelkiego rodzaju, osób 
prywatnych, handlów i t- d. Do tej pory kraj nasz 
zalewają dziesiątkami tysięcy niemieckie kalendarze 
tego rodzaju, należy »ię jednak spodziewać, że to 
wydawnictwo polskie — w niczem nie ustępujące 
niemieckim — zdoła je wyrugować z krajn, na po­
c zą te k  bodaj w zna *zaej części. Oczywiście będzie 
to głównie zależało od naszych pp. księgarzy i 
kupców, którzy niewątpliwie poprą skutecznie to 
swojskie wydawnictwo.

Otrzymujemy następujące plemo z prośbą o
zamieszczenie:

Przed laty 13, mając zamiar założyć biuro dzień 
ników w Przemyślu podałem zię do dyrekcyi poczt 
we Lwowie o pozwolenie, abym mógł gazety k ra ­
jowe zara* po nadejściu pociągów zabierać z nrzę- 
du pocztowego ino wprost z dworca, a to w celo 
rozdawania ich kilka godzin wcześniej , niżby to 
poczta uczynić mogła. Otrsymawszy takie pozwole­
nie również i od dyrekcyi kolejowej na piżma w ie­
deńskie i t. d., otworzyłem d. 1 stycznia i8 9 0  r. 
binro dzienników, którego zadaniem było wszelkie 
pisma szybko i punktualnie doręczać Po upływie 
13 lat ni stąd ni zowąd zarządził starszy zarządca 
tutejszej poczty p. Kapuściński, aby pisma krajowe 
z Krakowa i Lwowa zatrzymywać na poczcie jako 
„poate lestan te" i wydawać je t y l k o  w godzinach 
urzędowych. Zadał cios śm iertelny istnieniu mego 
biura (bo gazety nadchodzą po większej części 
w nocy lub koło południa) i prenumeratorów gazet 
krajowych rzucić w objęcia pism n i e m i e c k i c h .  
W  święta i niedziele oddział poste restante jest 
nadto całkiem zamknięty, czytelnicy więc nie mogą 
we święta dzienników krajowych otrzymywać. — 
Również je st byt tutejszych cukierników, kawiarzy 
I restauratorów  przezto zagrożonym, bo guście zra- 
ua i południe świeżych gazet krajowych nie do- 
Btaną. Z poważaniem D. H e s i e U s .

Borba Stojałowszczyków w Żywcu. O nie­
dzielnych awanturach w Żywcu , o których zamie­
ściliśmy ODugdaj wiadomość za „Naprzodem", — 
korespondent nasz donosi:

Zgromadzenie zwołała właściwie p arty a  zocyal- 
nu-dem okratyczua, a na zgromadzenie miała się 
wybrać takżb partya ludowa i spodziewani byli 
Stojałowszczycy, — ale bez... pałek Mówiono, że 
przybędą posłowie D aszyńsk i, Stapiński i Kubik, 
a w tycn warunkach prsypnszciano , że zjawią się 
StojałowBki i F ijak. Poseł Daszyński nie przyje­
chał, co b&rdso ujemnie wpłynęło na liczbę ucze­
stników, a wyszło Stojałuwskiemu na zdrowie. Po 
słowie Stapiński i Kubik nie p rzyby li, bo w tym 
dniu mieli zgromadzenia przedwyborcze w Gumni- 
skach w sprawie wyborów tarnowskich. Stojałowski 
przybył do sali na godzinę przed zgromadzeniem, 
poustawiał swoich we wszystkich kątacn i kto 
wchodził do sali nie z jego partyi, wołał; „Macie­
ju, dawaj go tu !". Po takim „rozkazie" spadały 
pałki na głowę przyoyłego. Tak przywitano Reg«- 
ra. „B rat" Migdał z Łodygowic uderzył go pałką, 
aż go krew z a la ła , « dr Schmettorllng udzielił mu 
pomocy lekarskiej i napisał ocieczenie lekarskie. 
Kto ze socyalistów wszedł do sali — dostał kijem. 
Borykano się w sali dość długo, na co się patrzył 
cierpliwie komisarz rządowy — w końcu rozwiązał 
zgromadzenie

Odwet spotkał Stojałowszczyków w rynku, gdzie
zebrali zię członkowie partyj socyaliztycznej i lu­
dowej. Gdy Stoj ilowaki wystawił gtowę na rynek 
z Fijakiem , Stohandlem i innymi pałkarzami , po­
wstała bójka nie do opisania. Stojałowskiemu ober­
wało się kilka policzków i zzturkańców: losu tego
nie uszli także F ijak  i inn>- Blojatowski począł 
uciekać, praeclwnicy za n m  rzucali kamieniami... 
Stojałowski wpadł do niejakiego Pantotiińskiego —  
tam go ukryto. D obijano się du drzwi energicznie, 
upominając się o Stojałowskiego. puczom gdy pog­
azowi św ia tła , tłum się rosszedł. Czekano na Sts- 

| jalowskiogo całą noc przy pociągach, i dopiero

wtedy wszyscy się rozeszli, gdy rozpuszczono wieść, 
że Bogucki o północy powozem odwiózł Stojałow- 
skiego wprost do Białej. Nagie ua parę minut 
przed rannym pociągiem mignął po nilcach powóz 
Boguckiego, w którym jechali S to jsiow ski, F ijak  i 
StoŁandel. Przyjechali w ortatniej chwili i zale­
dwie wskoczyli ao pociąga —  tenżb ruszył. Zaraz 
wpadła na dworzec gromad*, luazi z pedn.esionemi 
pięściami i kijami , ale już było zupóżno. Pognito- 
no nm tylko i obiecano „pranie", gdy się do Żyw­
ca jeszcze raz pokaże.

Największymi bohaterami „od pałek" mieli się 
okazać Migdał i M aślanka, a bohaterami „od krzy­
czenia" Stohandel. Bogucki młodszy 1 Moliński. —  
Na to „towarzys: wo“ spadają laury niedzielnej 
borby i... odpowiedzialność. Im do zawdzięczenia 
ma kllkanas :ie osób pokaleczenie, a jeden tnia-y- 
nizta śmiertelne pokłocie nożami , które mu zadały 
trzy indyw idua, znajdujące zię już pod kluczem. 
Dwaj z nich —  to zynowie znanego stojałow- 
zzczyk* Ja n a  Sanetry (piekarza) ze Zabłoci*.

Niedzlelua borna -wywołała ogólae obur*9nle na 
Stujfcłot7szczyków, i, jeśliby ów m aszynista umarł, 
pokazanie się Stojnłowskieg* w Żywcu mógł oby 
mieć bardzo smutne dla mego następstwa.

Dziś otrzymujemy z Żywca następujący t e l e ­
g r a m .

Maszynista M a u l i t . z  ż y j e ,  ale stan jego zdro­
wia grożuy. Jest słaba nadzieja utrzym ania go 
przy życin.

Echa powodzi W Szczucinie Piszą nam: Było 
to podczas powodzi zimowej w Szczucinie w b. r. 
W isła tak nagle wylała, że wiele osób me miało 
czasu opuścić miesakauia i chcąc nie chcąc m usia­
ło w domach zalanych pozostać. Lecz niebezpie­
czeństwo powodzi coraz bardziej wz.-astało i do za­
lanych domów jedynie na łódkach można się było 
dostać. Rozwożono ehleb, sól, świece, a z bardziej 
zagrożonych domów delożowano mieszkańców. — 
W jeduym z takich domów pokutowała rodsina ży ­
dowska z 10 osób złożona, czekając wśród cUodu 
i głodu na pomoc. W achm istrz żaadarm ery. szczu- 
ciństiej, Zygmunt Pawiik, dojechał Jo nich na m a­
łej łódce i na dwa zawody wywiózł ową rodzinę 
żyduwtką. Zalewie ci opuścili mieszkanie, gdy dom 
podmulony raoął w wodę i spłynął Tak więc. dzie­
sięcioro ludzi cudem prawie, dzięki Pawlikowi, u ra ­
towało swe życie. W  innym domu snów pozostał 
chłop, staruszek 8 0 -letni, siedział jaż drugi dzień 
na przypiecku skostniały od zimna i głodu. Wacn- 
mistrz Paw lik spostrzega go tam, brnie w wodę i 
na plecacn swoich przez okno wynosi skostniałego 
starca do łódki, którego następnie ogrzano i nazar 
miono i w ten sposób przywrócono mu życie. Tak 
trd y  znowu Zygmuntowi Pawlikowi iturzec za­
wdzięcza swe życie. Za te  właśnie czyny Pawlik 
otrzymał krzyż zasługi, a uroczystość wręcaen'a 
dekoracyi odbyłs się w Boruzowej, gdzie Zygmunt 
Pawlik jeBt komendantem posterunku, dnia 11 b. m. 
wśród licznie zebranej okolicznej inteligeucyi, du 
chowieństwa i kolegów solenizanta. Dezoracyę wrę­
czył Biarosia Czepieiewski wśród stosownej prze­
mowy.

S am c b ó js tw o . W  Samborze odebrał sobie zy 
cie wystrzałem z rewolweru 22 lstu i Czesław Krn- 
to.hw ila, słuchacz praw, syn dyrektora seminzryam 
nauczycielskiego.

Stratzny wypadek. W Zawadce (Limanowa) 
w czasie pożaru domostwa .‘.-łośeianina W incentego 
Zapsły spaliła s:ę na węgiel jego żona. Biedaczka 
chciała ratow ać bydło i przepłaciła to życiem.

Zmarli.
W czoraj umarł w Krakowie as. Aud rzej B e l l a ,  

wojskuwy duszpasterz ewangiellcfrl, wielce szano­
wany i znany s dobroczynności. Pogrzeb odbędzie 
się ze szpitala wojskowego na W awelu we czwartek 
o godz. 3 popoładuiu

W  Gdowie zmarł Józel S l n s a r c z y k ,  poczt- 
mistrz, liczący la t 44  Założył „Spółkową kasę 
oszceęd, i pożyczek", Spółkę m iejzarską a także 
Towarz. straży o^bct&Maej.

Ze św iata.
Typ księdza germanIzatora. Usposobienie księ­

ży germanizaiorów na Slaskc poznać można doiko- 
nale z następującego wypadku: „G w iazda", tygo­
dnik ilustrowany, wychodzący w Bytomiu na G ór­
nym Śląsku, podaje opisy miejscowości z różnych 
stron Polski, mianowicie i  Górnego Śląska. N ie­
dawno jeden z jego współpracowników odfotogrz 
fowsł nowy kościół w Sierakowie, na Górnym Ś lą ­
sku. •  potem prosił miejscowego proboszcza o udzie­
lenie hlstory -.znych szczegółów o kościele i parafii 
Ksiąda na ranie nie odrzucił prośby. W krótce atoli 
„Gwiasda" odebrał* lis t w języku nisraieckiro na­
stępującej treści: „Donoszę nprsajm ie, iż r ie  mogę 
udzielić Patiu pozwolenia na um leiacsenie mego 
kościoła w Sierakowie w „Gwieżdzie". Odfotogra- 
fował Pan wtenczas kościół bea mojej wiedzy. J e ­
żeli Paun nic wtenczas me mówiłem, to tylko dla 
tego, że nie byłem jesacae o „Gwieżdais* dobrae 
powiadomiony. Daiś jednak wiem, że tak „Kato­
lik*, jak  i „Gwiaada" stoją w służbie wielkopol­
skiej agitacyi. Popieranie tejże agitaoyi, wymierzo 
nej przeciwko państwu pruskiemn, uważam za zbro­
dnię i jako ksiąda ręki do mej nie przyłożę. Gdyby 
Pan przeciwko mej woli ogłosił cokolwiekb^di o 
kościele sierakowskim, ścigać Pana będę sądownie1. 
Proboszcz ten nazywa się B 1 i c k ; z tej próbki je  
go szowinizmu niemieckiego można powaiąć wyo­
brażenie, jak  on upraw ia duszpasterstwo wśród pol­
skiego ludu. U dersającą jest także buta, z jaką 
zaorania naw et zamieszczenia fotografii i opisu 
kościoła w polakiem piśmie. Do sakasii takiego nie 
ma naturalnie ani cienia prawa.

Zmniejszenie elę liczby meayiców. W edle u- 
■-zędowej statystyki liczb* słuchaczów lesaraKieh 
w Austryi zmniejszyła się w ostatnich 13 latach 
o 30 procent. W  r. 1888 /9  było w uniw ersyte­
tach krajów  anstryackich 3277 słuchaczy medycy 
ny. w r. 1902/3  liczba ta  spadła na 2120. 

Reforma policyi na Górnym Śląsku. „Głos
Śląski" pisze: Policya w obwodzie przemysłowym
na Górnym Śląska ma być zsmienlouą na królew­
ską. W szelkie więc władze policyjne miejskie i 
gminne stałyby w tym wypadkn pod komendą kró­
lewskiego prezydenta policyjnego. Chodzi przede- 
wszystkiem o to, ażeby rozciągać lepszą kontrolę nad 
ludnością polską, rzekomo dlatego, że Jndność pol­
ska na Górnym Ś ląska ma być skionniejszą do bó­
jek i wybryków, niż gdzieindziej. W  eein rozpa­
trzenia się w obecnych stosunkach policyjnych na 
Górnym Śląsku, przyjechał z Berlina ta jny  radca 
M eister z m inisterstwa spraw  wewnętrznych. W je­
go towarzystwie znajduje się radca dr W erner z 
regencyi opolskiej.

„Szerokaja" natura Jarm ark  w Niżrym Nowo­
grodzie , który trw a od lipca aż do końca wrze­
śni* (starego s ty lu ) , jest sławny z ogromu zawie­
ranych trausakcyj handlowych i napływa in tere­
sentów. Ciekawą jeat jed.iak sta tystyka, jak Rcsya- 
nie „bawią zię" przy tej sposobności. W  ciągu 
dwó cbmiesięcy zgłosiło się do miejscowego komi 
i- tu lekarskiego 30.340 osód pokaleczonych i po­
turbowanych. Z tych 696 poniosło rany wskutek 
uderzeń, 317 pchnięto nożem, 1.169 przywieziono 
z połamanemi członkami. W iadom o, że rosyjska 
„szerokaja" dusza h u la , co się zowie, na jaim ar- 
ku (żeby tam tylko) w Niźuym Nowogrodzie i ż« 
niejeden majątek poszedł tana w dyabły. Kiedy raz 
knpiec rosyjski zaleje czuba, uie odpowiada ja t  za 
siebie. S trzeh  do kelnerów, rznea nn nich nożami, 
leje na nich płonącą naftę, lub wyrzuca ich oknem. 
Ten rok dopisał najwidoczniej zarówno pod w zglę­
dem handlowym , jak  i pod względem „towarzy 
sklm".

Zabójstwo Tomaszewskiego j$*j*przAci«iejsie
wersye o pobudkach z a b ó j s t w a  Tomt-szewskiego ule 
prsestają krąż>c po W ilnie. „Siew. zap. rłowo" 
stw ierdza, że opinia publiczna jest stanowczo zda­
nia, iż grabież nie była pebudką tajemniczego mor­
derstwa. Fiow sdzone śledztwo wkrótce hędzie ukoń­
czona i da materyał do sensacyjnego procesu —  
Uporczywie zrązy przypuszczenie, iż sprsw a uąlso- 
ną będzie przy drzwiach Zamkniętych.

Proces hr. Kwileciłiej. w  Bekretaryecie berllń 
ekiego sądu przysięgłych umieszczono obwieszczenie, 
że na rozprawy sądowe w głośnym procesie prze­
ciwko hr. Kwileckiej, które rozpoczną Blę 26 duł 
wszystkie miejsca w audytoryum już są zamówio­
ne, dlatego nie można uwzg.ędni&ć. dalszych próśb
0 bilety wstępu.

Wykopalisko. Gazeta „Jng" donosi o eiekawem 
wykopalisku, które nazywa Pompeją rosyjską. Oto 
archeolog, B. Form akowski, prowadząc rozkopy w 
Olwji, w gub. ehersońskiej. natrafił na ślady za­
sypanego pod ziemią miast* Szczątki budynków7 
świadczą o pochodzenia miasta z czasów bardzo 
odległych i z epok różnych.

Śmiertelne wyścigi, w Dreźnie podcias wy­
ścigów, które urządail! niemieccy cykliścL, zabił się 
cyklista Goernemann z Berlina. Goernemann jechał 
na motorowym tandemie i chuiał prześcignąć cyklistę 
monachijskiego Roóla. Obaj przez dłuższy czas 
jechali na równi obok siebie, gdy nagie tylne koło 
tandemu, na którym siedział Goerneinann na >wll- 
łonj m przez dezzez torae ześlizgnęło się ca bok. 
S ternik zerwał motor ku prawej stronie, ais ciężkie 
tym e koło ześlizgnęło aię jeszcze daiej po pochyłości, 
a wtedy Goernemann wyleciał z s.edzen.a, uderze- 
jąc tyłem głowy o cementowy pokład. Równociaśnle 
pękło przedD ie koło tandemu, który także runął. 
Rob! cudem ocalał c bicyklem, a Goernemann 
wkrótce wyzionął ducha akuiklem złamauta caasakl
1 narodzenia stoau pnclertowego.

Podrablanlb weksli. Emil Kucbeimeister, urzę­
dnik fabryki papieru Eiam unra i Sp. w Pradze, 
podrobił weksle na sim ę 550 000 koion. Kuehel- 
meister żył od kilku la t ns wielkiej stopie, opo­
wiadając, że o lrtym ał znaczny toauak. W  styczniu 
ubiegłego roku stracił posadę, ale już w marca 
odzyskat ją  napowrót w tej samej fabryce.

Morderczyni dzieci. Śledztwo, wytoczone prze* 
policję hambnrską niejakiej W lese na doniesienie, 
że otruta swego męża 1 zgładziła diie-Lo powie­
rzone je j opiece, wykazało, że przyjmowała ona 
dzieci na wychowanie, które po niejakim czasie 
ginęły be* śiadn. Stwierdzono, ż» rzekoma aaopta- 
cya ich przez bogate rodziny w Londynie, jest 
kłamstwem.

Pewien oficer * Hanowern złożył oświadczenia, 
że zapłacił pant W lese 6000 m trek za wychowanie 
dziecka, które bez śladu zginęło. Dalsze śledztwo 
wykiyło, że W irse sg iad iiła  dziesięcioro dzieci, 
tru jąc je  albo morfiną, albo topiąc je w wannie, 
aibo skracając in. życie przez zaczadzenie, poczem 
je paliis,. Aresztowaną tłum chciał na miejscu zlyn- 
caować.

Świętokradztwa W Berlinie. Złodzieje zakradli 
się do Kościoła cesarskiego w Chariottenourgu za 
pomocą auplikatu wertheimowskiego klnmca i z r a ­
bowali liczne ozdoby słoto, srebrne, lak  również 
drogie kamienie wartości jakich 10.000 koron

5 halerzy kosztuje akr ziemi w niemieckich ko­
loniach w Afryce, gdyż w tych dniach rząd sprze­
dał rolniczej i handlowej kcmpanłl z Kilimandżoro 
we wsehodniej Afryce 395.000 akrów za 12,000 
koron, przyceem pny zaan o  nabywcom liczne Drzy- 
wiieje co do polowania itd. W ładze kolouialne kry- 
ty k a ją  ten krok rządu ze względu aa to, że boga­
tej kompanii sprzedano ziemię po tak  niskiej ce 
nie, kiedy tymczasem biedni koloniści mnsaą pła­
cić za ak r te j samej ziemi po 6 koron.

Otton Sverdrup, znany podróżnik i uadacz oko­
lic podbiegunowych, zachorował, a prsj jaciele jogo 
•postrzegli, że cierpi na melancholię, fcjyerdrup u 
pościł Norwegię i zamieszkał na wyspie Las Pal- 
mas, należącej do arohlpelaga Kanaryjskiego. Na 
połodnin będzie musiał w każdym razie pozostać 
kilka lat, a może naw et wcale uie powróci do Nor­
wegii, O podróżach nowych nie myśli już S rer- 
drap.

Rozruchy a rm e ń sk ie . Gdy w miejscowości Na 
chicaewan władze rosyjskie miały odebrać w z* 
rząd armeński majątek kościelny, tłam wypędził z 
kościoła starsiTznę, zamknął świątynię i zabrał 
klucze. P rzed kościołem zbierały się coraz większe 
tłarny i nie chciały ustąpić mimo wezwań policyi. 
W ojsko rozpędziło wreszcie wzburzoną ludność, ale 
cddaDie m ajątku w ręce władzy rosyjskiej uie na­
stąpiło.

P o ż a r  turfOW l8k. z  Budapesztu dunosią, że 
koło Ecsed płoną jeszcze pola torfowe, ale jaż 
tylko na przestrzeni około 800 morgów. Ponieważ 
zaczął tsm  padać deszcz, więc pożar zmniejsza się. 
Dotyehcaaz pożar zniszczył 2000 morgów pola *e 
zbiorami i budynkami, własność br. U ray’a. tudzież 
160 morgów, należących do hr. Karoiy’ego. W  osa 
dzie Halmos spłonęły cztery demy. Wojsko pracuje 
nad umiejscowieniem pożaru.

Zamordowanie aktorki W  hotelu „Regina"
w Paryżn została zamordowaną aktorka Eliza Pa- 
pesko z B ukareia tu  Mordercą jest F red G nenglig  
von W o rtr  z Genewy, młody człowiek, liczący 21 
la t życia, którego policya paryska uważa za aw an­
turnika. Eliz* Papiesko kształciła się w Paryżu  na 
aktorkę i miała powrócić do Bukaresztu. Griengllng 
chciał ją  zatrzymać w Paryżu i w tym celu obieca, 
je j 1 0 .0 0 0  franków na zagospodarowanie się, a 
naw et p rz y rz e k ł jej małżenństwo. Eliza mimo to 
nie chciała zostać w Paryża. Griengllng zwabił 
ją  do swojego pokoju w hotelu i tam zastrzelił ją, 
poczem sam udał się na pollcyę z doniesieniem, że

E^ze popełniła samobójstwo. Uwięziony przez poli- 
cyę, G nengling udaj* obłąkanego wobec zędziegc 
śledczego.

Koszt pracy „żółtych" robotników. W  Johan-
nesburgn, w kraju Przylądka Doorej Nadziei, zło- 
żył Mr. Skmner raport, w sekcyi kopalń, w którym 
wykazał, że koszt utrzymań'* jednego Chiń ,*yka 
miesięcznie wynosi około 100 koron, whezyws/iy w 
to sprowadzenie go z kraju i odesłanie P racz je ­
dnak jest tak droga w tych stronach, że sekcja 
przyjęła wniosek Skinners, aby sprowadzić kiU z 
tysięcy Chińczyków, celem dalszych dośwladc. eń.

Nowa podwodna łódź niemiecka, w  naiwięk
szej tajsmnicy i pod kierunkiem admirała ks. Hen 
ryka pińskiego robiono próby w Klei r łodzią pod- 
w odrą nowego typn, sbuJ owaną tamże przez mło­
dego inżyniera Hiszpana. Lóuż jest poruszana prą­
dem ilektryozcyin i nnlesio trzech ludzi, k^-rsy 
mogą pozost*ć pod woaą przez 24  godzin bez za- 
ezerpywania świeżego powietrza Lódż jest całkiem 
niewidzialna, gdyż pornsza się w ghbokcści kilku 
metrów pod powierzchnią wody. Eheper i nie na­
brali dotycuczas przekonania czy łódź ta  będzie 
miała ja>ą praktyczną wariość

Laika Z oelfinam f. Załoga .azterdaiestu łodzi 
rybackich z Donarnenez we Francyi otrzymała 
strzelby i ładni.a *ą strony władz municypalnych, 
a to celem tępienia delfinów, niszczących „łowne" 
przebtrzenie. Również odkomenderowano obecnie je- 
dnę łódź torpedową aby tem skuteczniejszą w j'* ć  
wojnę tym morskim niszczycielom. Dzień w dzień 
padało od Btrzałów mnóstwo delfinów, be naiwne ryby 
zapominały prędko o skutkach Indzkiej strzelaniny i 
„wystawizły nalej łby do góry-1. Le z I ryblta mó­
zgom było zawiele tej rzezi niewiniątek. Pojęły, 
że trzeba tyiko zmienić taktykę łowów i nłenkasy- 
wać zię wcale na pow.erzcnni gdy poddostatkiem 
jest sardynek w wodzie. Dopiero pomysł sapitaua 
Lebel’a, polegający na tem, żb rozlewa się na po­
wierzchni morza krew bydlęcą — odpędził już na 
dobre delfiny, ostrzące stb ie zęby na francuskie 
sardynki. Sposób ten okazał aię tak praktycznym, 
że burm istrz w Donarnenez nakazał wszelką Krew 
bydlęcą w jatkach zolerać i oddawać do rozporzą 
drenia rybakom

Samobójstwo na grobie żony. N ejak E r r a r l ,  
który zabił swoją żonę w r. 1896 i skazany zo­
stał na klika la t ,vięz enia przez sąd w Brukseli, 
w tych dniach opuścił swo„ą celę zakratow aną, 
gdy czas wymierzonej mu kary upłynął i natych­
miast udał aię na cmeotar*. Tu poprosił g rabarza, 
aby mu powiedział, gdzit się znajduje grób jego 
żony. Znalazłszy mogiłę swej ofiary, trzy razy stize 
lił do siebie ■ rewolweru i padł na miejscu tru  
pem.

Zabity na scenie. Podczas przedstawienia „cier- 
woneskór/eh" w hlppodromie londyńskim, zdarzył 
się fatalny wypadek. P o i koniec przedstawienia 
kika ió-iee indyjskich miało spłynąć razem z wo 
dopadim ds pełną wody areuę. Człowiek kióry 
miał na szczycie wodospadn wskoczyć do Jednej z 
łódek, pośliznął się i spadł ua dół z wysokości 40  
stóp, zabijając się na miejscu

Wl uQ gorsetu, Lekarz fraacuski, dr Marechii, 
jest jednym s najaae.iętsiyah wrogów goreera i do 
maga aię, aby wnika a tą  częśdą stroju kobiecego 
prowadzona b jU  przy pomocy pr».va. Przyta. as, on, 
iż ze stn kobiet noszących gorsety, najmniej 70  
jest chorych i dlatego proponuje wydanie p raw . 
praeciw tej sakodliwej modzie. Żaduej kobiecie ni­
żej la t 30 — (tak ma bramiec pierwszy przepis 
praw a tego — nie bęaaie wolno nosić gorsetu. Każda 
kobieta, pratkracaająca ten przepis, ma być karane 
trzema miesfąfami więalenia; jeśli nie je s t jeszcze 
pełnoletnia, wówczas na roJziców lob opiekaiifSw 
nałożeni będzie kara od 100 do 1000 fr. Następny 
paragraf owego drakońskiego prawa aawiers ueder 
barowe praaplsy, dotyczące wyroiła i -'przedaży 
gorsetów. Kto chce js  sprzedawać, musi mieć spe­
c ja lne  pozwolenie, a każda nabyw.-ayni winna 
zapisać swoje nazwisko do umyślnie w tym celu 
przygotowanej książki. Przekroczenie praeplsn tego 
m« być również surowo karane. Kobiety mające 
więcej niż la t 30, przepisom powyższym nie po­
dlegają.

Między narzeczonymi.
O n a: Z ochotą będę dzielić twoje trosk i, twoje 

cierpienia i amutki...
O n : Aiez nie m. m żadnych trosk, żadnych smut­

ków i cierpień
O n a :  O, a tem wsaystkiem zanoiuasi się stras  

po ślubie...

Mianowania Prezydent gabiuotu, jako kierownik m i­
nisterstwa spra* wewnętrznych, mianował inżyniera 
Jozefa Kubickiego slarozym inżynierem w państwewe. 
służbie buduwniczej na Ślą ku.

0-jrnaozen e Spirydyon Maka/ewioz. zastępca dyre 
fo r »  kolei państwowych w Krakowie, otrzymał tytuł 

radcy reąrin
Przeniesienie Namiestnik orzeniósł praktykanta kon­

ceptowego lamlostnictwa, Aliksaudra Zarzyckiego z J a ­
rosławia do Ztooiowa.

Mianowania pocztowe „Gazeta Lwrwske* ogłasza: Mi­
nisterstwo haudlu zamianowało ukończonych słuchaczów 
praw: Władysława Nebeskiego, Emi'a Golczewekiegu, 
Konstantego Beubena i Romana i zerka wsi. ego prakty 
kantami konceptowymi przy dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie.

Galicyjska dyrokeya poczt i telegrafów zamianowała:
A.) pocztmistrkami I klasy: L. P iottu„ga w Probu- 

znaj, W. Grenzbauera w Milówoe dla Jaworowa, Fi, 
Buczkowskiego w Bukowska, J. Borowca w Jazłowcu,
O. Topoljickiego w Jagielnicy, 3. Stechora w BoDowej, 
M. Orzelskiego w Msz«nie Dolnej, A. Soieokiego w Za- 
łużn, J. Ślóssrczyka w Gdowie.

Bj poczimistrtami II klasy easpedyeuta 3 Reisnera 
w Rodaiyczaoh dla Milówki pocztowego urzędnik* po- 
mocniczego F. Faffa dla Magierowa, ekfpedyentkę po­
cztową J. Zającową w Posadzie Olchowskiej dla Fusa 
dy 01olnwsk-ei, pocztmisirza ad personam L Krupskie­
go w 0 Bzanicy obok Złoczowa dla Stróż, pocztowego 
urzędnika pomocniczego H Rygla dla Iwon cza, ekspe- 
dyentkę poczt iwą M Goldównę w Jachurou ula Miej­
sca I iastowego, pocztowego urzędu ka pomocniczego A 
Tchorzewskiego dla Szczucina, poozto wego urzędnika 
pomuouiczego A. Obsta dla Dolin.

C.) Nadała posadv ekspedyeutów pocztowych: w Po 
uikwie ekspedytorowi pocztower i L Sehwarzenberg- 
Czernemu, w Staniąfkaeh ekspedjentoe pocztuwej Fr. 
Marciszewskiej z Penikwy, -w Trzcinicy pooztuwemu 
urzędnikowi pomocniczemu T Madeyskiomn, w Gajach 
koło Lwowa ekspedytorowi pocztowemu A, Nowakow- 
ikieniu, w Zas, owie pocztowemu urzędnikowi pomocni­
czemu Wł. M'9kiewiczowi, w Susiczynie M Radeckiej, 
w Ostrowie d o k  Sokala pocztowemu urzędnikowi po­
cztowemu B. Trembioaiemu, w Koz:owej okspedyentoe 
pocztowej I Baranieckiej z Bestwiny, w Moderówce J. 
B :ntke’owej, w Porohach ekspodytorce pocztowej A. 
Dobrowolskiej, w 1 molasie ekspedytoroe pocztowej M. 
Onyszkiew.cz, w Markowej pocztowej urzędniczce po- 
m, cniczej M. Trompeteui, w Łopuszauce-Chomini, z i -  
n;pulap.tr-e pocztowej E Kwiatkowskiej, w Nuwem Sio­
le obok Stryja eksi edyentce pocztowej A Orzechow­
skiej z Rajtarowie, w Rajtarów icach ekspedyentce po- 
oztowej Fr. Illu iie  wiczcwoj z Niegow.ec, w Łuozyea :i
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T. Kossaki*1w iciow i, w Marcie Nowym Fr. Dachowi 
emar kom p st. żand , w P yizkow c.ch  na dw ircn k o ­
lei 1 Zakrock.emn n aci itecyi, w Ochotn cy Z. T et 
majerowi, w Bednarowie na dworca kolei J, Ratkow- 
ikiem n r.aci. stacyi, -  Sznmlanacń - Ożumli J P ilaw ­
ski..-], w B rie iln  M. Kapra*owej emer. oauci. Indowej, 
w Łulpark wia ekupedyentce pocztowej 3. W ioiyńakiej 
i  Bucikowic, w Hrahanowie na dworca koiei 9 F ri- 
icbowi nacz. st .oyi, w Łnce Małej ekspedytorowi po- 
citow em a L Misiakowi, w Rodatyozach rkapedytorce 
pocztowej H. Jnssian, w Baworoaie b ekspedyentow i 
pocitowem o w Łuczywach J. Jinmeniukowi, w Dworach 
na dworon kolai Grzenoraowi Roslekowi naczelnikow i 
stacyi

Ubrączka ilubna złota a napisem Anna 25/1 
1902 ru n ę ła  d iiaiaj rano w godzinach południo­
wych. Z calaica sechee oddać przy ni. Dietla nr 
105 11 p

Repertoar Teatru miejskiego.
W e ciwartek. „Ludka*.
W aobc.ę. „Cna św. A ntonieto*, sztnka w 2 aktach 

M. Maeter. acka ' „PocałaneK', komedya w 1 akcie 
Teodora de Bauwille.

W niedzielę po poładain: „Konfederaci barsoy*; wie- 
oaór: .P u b liczn a  tajem nica*

Z kalendaria. W e ciw artek  IR października- Jadw igi 
kalęiuej »d. i Teresy; w piątek 16 paźduernika- 8a- 
tarnina i Nerensza; w sobotę 17 października: Wiktora 
b i i  i  Małgorzaty

WsohM .£ua 16 października r *'c<Vnł* 6 OS 
tachód o r  Islals 4 ®ln*« 49 im *  godzi* 10
m inat 43.

G u b p y e l B f e i  ( K  p a k ó w )  ko­
pnie, sprzedaje i n&jranje — fortepiany, pia­
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówką i na spłaty— 
bez zaliczki.
■ ~ mmi i  aa*, t  wmmmmmmmmmmmmmmmmmmmgmę

Dział ekonomiczny.
Akcya ratunkowa Towarzystwa Kołek rolni

CZych. W  1 łamaczu ntworsyi się ■ inicyatywy p. 
St. Bohdanowicia powiatowy komitet ratunkowy. 
Na zebraniu podniesiono, ie  w powiecie tłumacklm 
rzeka W orona uszkodziła 11 gmin, były też klęski 
inne, ja z  pożary (w Tłumaczu , Olszanicy i S rusz- 
ee). Odniesiono się do „Sokoła* z prcsną o anądze- 
aie przedstawienia am atorskiego 29 b m.

"VV Rawie Ruskiej utworzył się z inicyatywy p A. 
Skibniewskiego komitet ratunkowy. Na lebran in  pod­
niesiono, że powiatu rawskiego klęski elem entarne rów­
nież nie ominęły. Zbiory okazały się mniejsaemi, ulż 
śradnie, a alemnlaki rOwn.eż nie dopisały Nadto 
klęski pożarne arożące się ostatniemi csasy w kil­
kunastu nuejscowoiciach pow iatu, mnóstwo rodzin 
uniesaeaęśllwlły. Tylko w okręgu uhnowskim Istnie- 
je jak i taki dobrobyt. Komitet postanowił odnieść 
się ■ prośbą o pomoc do duchowieństwa i nauczy- 
sielstwa i położyć nacisk na ib leran ie darów w n a­
turze.

I  targów zbotawyoh. Kraków, 13 października 1903 
teka. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16 60 do 17 40 Pszen'ca węgierska od — '— do — •— . 
Zyto krajowe od 12'80 do 14 50 Zyta węgierskie od
— ‘— do — •— . Jęczm ień od !0 50 du 12 —. Owies ■ opła 
ką akcyzową od 12 70“do 13 60. Grooh od 16'00 do 24 00  
Tatarka od 13 50 do 14'50. Proso od 11’— do 13'— . 
Fasola od 18-— do 23 58. Jagły od 18-— do 92'—. Sia­
no od H 80 do 7 20. Słoma od 4'60 do 6'00. Koniczyn i 
td  7 60 dc 8'00. Ziemniaki za hektolitr od 3'60 do 4  80. 
Ja a sa .o j  o od 3'00 do 3'60. Mas.a su 1 klg. od 1'80 
lo  8'20. M asła za garniec od 6 do 7'50. Spirytus nr 
I5V« Traieaa za hektolitr od —*— do 176’— . Okowita 
aa 76*', Tralesa ta  hektolitr od — — dc 136.— . Ku- 
k_ udaa za 100 kjg. od — •—  dc 14 20 W yka za 100 
klg. od — — do — •— . P.zepak zim owy za 100 klg. od
— do — •—. Kapnsta w  głowach tw le ia  za k o ję  od 
|-«u  do 3 60.

Z powoda św ięta  żydowskiego (K notki) targu zbożo­
wego nie było.

Butapeazi Pszenica na październik 7 63 do 7'64. 
Pszenica _ i  kw iecień 7'70 do 7'71. Zyto na paździer­
nik 6‘21 do ii'25 Zytc na k wiecieu 6’46 do 6‘47. Uwieś 
na październik 5 35 do 6-36. 0«>ie» na kw iecień 5 61 
do 6 fli Kukurudza na wrzesień —•— do ■—. Kukuru 
dza na maj 6'24„dL 5 2 5 .

Oferty mierne, ch e! kupna ogtaniozona, nsposobienie 
prayjem iejsse; pogoda piękna.

Ostatnie wiadomości.
— W i e l k i e  a a n i e p o k o  j e n i e  wy wołała 

w posnańsklch kołach polskich wiadomość, podana 
praea „W ielkopolanina*, wedłog której władza du- 
ebowna n a k a a a ć  m i a ł a  klerykom seminarynm 
poznańskiego, aby n c ię tic ia li na wykłady blstoryi 
1 litera tu ry  n i e m i e c k i e j  w nowo otw artej n i e ­
m i e c k i e j  a k a d e m i i  poznańskiej, założonej w 
celach g e r m a n i z a c y j n y c b .  Sprawa ta  nie 
jezt jeszcze należycie wyjaśniona. .D ziennik Po- 
inańaki* pisae: „P rzed kilku tygodniami mówiono, 
że Daczelny prezydent i radca mlnlsteryalny Al > 
hoff przedłożyli takie żądanie ks. arcypasterzowi, 
lecz równocześnie doniesiono nam, że ki. arcyoi- 
sknp jeszcze się opiera. Jeżeli jednak uległ presyi, 
mniśiała ona być bardao Daglącą. Być może, lż gro 
żono c a ł k o w i t e m  l a m k n i ę c i t m  ■ e m I a i-  
r  y u m, wiadomo bowiem, że poawolenia na otwar 
•ie seminarynm dano a aaitrieżenlem , te  każdego 
•aasn może być odwołane*.

„K nryer Poinanozi*, organ arcybliknpa, twler- 
dai, że wtpotrnJane przez „W ielkopolanina* roape 
raądienle p rie s  władze duchowne n i e  s o s t & ł o  
w y d a n e .  „K nryer* nie przeczy, że toczą się w 
tej sprawie pertraktacye, dodaje atoli, że władza 
dnchowna czyni decyzyę awą zależną od rozmaitych 
zastrzeżeń 1 gwarancyi. W końcn również przypomi­
na, żq seminarynm duchowne poznańskie istnieje 
właściwie tylko z ł a s k i  r z ą d n  i że może być 
każdej chwili zamknięte

Zdaje się więc, że raąd rzeczywiście w tym kie 
runka wywiera naciik na władzę duchowną i że 
litn ieje  abawa, że władza ta  może nledz presyi 
„Kn-yer* nsiłnje nsuokoić oDinlę, wskazując na to. 
żc przecież cała młodzież polska z zaboru prnsaie- 
go mnsi odbywać stndya na ani wersy tetach nie­
mieckich, a jednak przytem nie traci poczncia na­
rodowego. Porównanie to bardzo knieje. Młodzież, 
stnd jn jąc*  na nm wersytetacn. ma wolny wybór 
wszechnic , profesorów i przedmiotów wykładanycn, 
tn  zaś nsiłnje .tę  z m u s i ć  polskich kleryków do 
nezęszczania na wykłady hlstoryi i literatnry  n i e- 
m l e c k i e j  w akademii o wyrnż.iym cela germa- 
nisacyjnym. Jeżeli też władza duchowna nie oprze 
się tem a żądaniu, na nią spadnie odpowiedzialność 
za wszelkie następ stw a  takiej uległości W"bee 
rządu.

— N i e m c y  w S e j m i e  c z e s k i m  korzystają 
rzeczywiście w rozległej mierze z doświadczenia 
w a iaądaaaiu  obstrnkcyi, nabytego w Radzie pań

itw a. Także na wczorajizem posiedzenia zgłaszali 
coraa nowe wnioski do porządku obrad, żądali od­
czytywania protokołów minionego głosowania nad 
wnioskami ltp. Poseł S t r a c h y  (Niemiec) innego 
jesseze chwycił się sposobn. Dopatrzył się on obra­
zy uczuć niemieckich w tem, że spis członków Sej­
mu tak jest ułożony, że na pierwszem miejsca fi- 
gnrnje język czeski, a na drągiem  dopiero niemie­
cki. Celem udowodnienia tego zarzntn zaczął na­
stępnie spis odczytywać. Ponieważ mówca nie włada 
językiem czezklm, wymawiane pi zez niego wyrazy 
czeskie wywoływały gtośny śmiech na ławach cze­
skich 1 wskutek tego protesty Niemców. Pos. S tra ­
chy, czytając przez pięć kwadransy, doszedł zale­
dwie da litery  „K “ , poczem prosił o zamknięcie 
posiedzenia, ponieważ jest zmęczony. Następne po­
siedzenie odbędzie się we czwartek.

Czesi obecnie śm ieją się jeszcze z tej obstrnkcyi, 
ale jnż dostrzedz można także pierwsze oznaki bu­
rsy  po ich stronie.

K ronika lw ow ska.
7„,w 51S' 14 października.

Otwarcie roku szkolnego ra  politechnice 
lwowskiej odbyło się wczoraj przed południem. 1 o 
nabożeństwie zgromadzili się w anli dostojnicy 
wiadz, profesorowie 1 młodzież i ta  rek tor polite­
chniki dr K ę p i ń s k i  zaorał głos i przedstawił 
trudności, wśród jakich danem je st pracować i 
gronn profesorów i słuchaczom Największą z nich 
jest szczupłość miejsca, mimo kolosalnych na oko 
rozmiarów gmachn, obliczonego na 300  słuchaczów, | 
a mieszczącego przeszło tysiąc. Oddawna wskazywano | 
na tę  główną przeszkodę m’arowego rozwojn poli 
techniki, dotąd jednakże bez skutku. Skutkiem 
brakn pomieszczenia, zam ieniano gaDinety i praco­
wnie na sale wykładowe, muzea zaś pomieszciano 
w korytarzach, kiedy jednak przepełnienie i brak 
orzec nodów grozić zaczęły bezpieczeństwu publiczne 
mn, urządzono w domach prywatnych, w pobliżn 
techniki filie. 1 te  jednak zarządzenia okazały zię 
niedostateczne. Wobec tego rząd widział się zmu­
szonym powiększyć gmach politechniki, co też przez 
dobudowanie 2 skrzydeł do korpnau głównego będzie 
wkrótce nskntecznlonem- W skazał dalej rek tor na 
braki i to naglące, które okaznją zię stale na 
każdym wydziale a głównie na wydziale chemii 
i budowy maszyn. Wobec zwiększonej znacznie 
frekwencyi potrzebuje oddział chemiczny nieodzownie 
drugiej katedry technologii, chemii i powiękBznnia 
gabinetu; wydział zas budowy maszyn dwóch nowych 
katodr z .ak resn  maszynowego, dotychczas jesseze 
nie kreowanych. Dla miarowegu zaś rozwoju poli 
techniki konieesnem jest utworzenie ta k s .  Wj działa 
górniczego.

Po mowie rek tora wygłosił prof, JaD Lewiński 
wykład pod tytnłem „Znaczenie rzntn  poziomego 
w budownictwie ntylitarnem  i w gospodarstwie 
społecznem*.

Otwarcie czytelni Tow. „Szkoły ludowej*. 
W  Zakoścleln koło Mościsk, wiosce liczącej 101) 
rodaln polskich, iwowszie Koło im. Kośclnsza' To­
warzystwa „Szkoły Indowej* urządziło i onegdaj 
otwarło czytelnię indową. Ze Lwowa przybyło kil­
ka Dsób, których witano serdecznie. Po nabożeń­
stwie czytelnię otwarto. Przem awiali: ks. Biało- 
gluwski, prezes Koła im. Kościuszki T. 8. L. prof. 
Dunin W ątuwica i akad. Dębski Uroczystość za- 
kończyta się wykładem o Krakowie, który wygła­
szali naprzemian p. W ąsowicz 1 ak .d . Inlaender 
W ykład ilustrowany był licznemi ob’ asau i świe- 
tlnemi, czemu z zajęciem się przysłuchiwała 1 przy­
glądała także inteiigencyn z Mościsk.

Lwowski teatr ludowy rozpoczyua sezon zimo­
wy w sobotę Przedstaw ienia odbywać się będą w 
sali Tow arzystwa pedagogicznego przy nlicy Zlmo- 
rowlcza. Sala została odnowiona, a scena prsero- 
bioDa, westibnl i garderoby dla pntliczności po- 
więkssone. Przedstaw ienia odbywać się będą we 
wtorki, czwartki, soboty 1 niedziele. Personal to­
w arzystwa został na nowo zorganizowany i po­
większony, w skład którego wchodzą pp. Olzka, Do­
lińska, W ielandówna (utalentowana artystka  teatru 
Indor igo krakowskiego), Linkówska, Olańska, Roz- 
Stossowa, Motylewska, Bukow ska, 01sz«ńskl, Za­
wadzał, Folta, Raszczyc, Rojewati, Przesławski, 
Rozkosz, Bojnarowaki-Sielecki.

Z 8ądU. P rzed  trybunałem  przysięgłych stawał 
Karol Gawlikowski, pocztmlstrz w Niemirowle, o- 
skarzony o sprzeniewierzenie 3 0 5 4  koron. Sędzio­
wie przysięgli 6 głosami zatw ierdzili, a 6 głosami 
zaprzeczyli pytanie, wobec czego trybunał uwolnił 
oszarzonego

Również odbyła zię rozprawa przeciw W alente- 
mn Libańskiem u z Hnclsk o zabójstwo niejakiego 
Barykowikiego. Na weieln pokłócili się, Urbański 
Kamieniem ngodził w głowę B ary końskiego, który 
na mifeji,cu zginął. W inę oskarżonego przysięgli 
potwierdzili, wypowiedzieli jeduak zdanie, że do­
puścił się uzynn w stanie niepoczytalnym. Trvbn- 
nał nwolnił oskarżonego.

Z magistratu lwowskiego. D yrek to r m agistra­
tu  p. Lnkas, wysłużywszy lat 30, wniósł z powodn 
nadwątlonego itan n  zdro wla prośbę o przeniezienie 
go w stan zpoczynkn.

Reoertoar Teatru lwowskiego
We czwartek: „Pa.taniec nr 6666“, opi-retka Zieh- 

rera.
W i^ątek: „Paweł Lang i Kora Parsberg*, sztuka 

w 3 *ktach B jjrnstj rne Bjormona
W  sobotę: „Piękna Helena* Offenbacha.

£ t m  k r a j o w y .
(Telegramy „N. Reformy* z 14 paździe-mka).

Lwow. Seim obraduje dzisiaj w dalszym cią­
gu nad projektem ustawy o b i u r a c h  p o ­
ś r e d n i c t w a  p r a c y .

Biura pośrednictwa pracy.
Przy § 4-ym wykazywał M o y s a  doniosłe 

znaczenie dla Kraju i robotniKów ustępu o u- 
trzymywaniu ewidencyi popytu i podaży wszel­
kiego rodzaju pracy.

O l e ś n i c k i  domagał się uczynienia w tym 
paragrafie poprawki, mianowicie w tym duchu, 
aby biuro pracy obowiązane było interesowa­
nemu udzielić wiadomości o stosunkach zarob- 
kowaaia nie tyP'o w kraju, ale także za g ra­
nicą, tudziez że wysyłanie robotników za g ra ­
nicę musi Biuro pośrednictwa pracy uskutecz­
nić nie za wiedzą i pozwoleniem biura krajo­
wego, lecz w porozumieniu z pracodawcami za­
granicznymi.

M o g i 1 n i c K i żąda poprawki, a to z tego 
powodu, że biuio pozostając jedynie w rękach 
pracodawców, nie może bezstronnie rozpatry­
wać sporów pomiędzy pracodawcami a robot­
nikami.

Człon 'k Wydziału krajowego P i ł a t  oświad­
czył na to, że biura pośrednictwa pra y iue 
będą miały za zadanie rozstrzygać sporów po­
między pracodawcami a robotnikami, lecz je­
dynie pośredniczyć pomiędzy niemi co do wa­
runków płacy.

§ 4 przyjęto w brzmieniu proponowanem 
przez komisyę z pierwszą poprawką Oleśni­
ckiego w tym duchu, że biura mają udzielać 
interesowanym wiadomości o stosunkach zarób 
kowych w kraju  i za granicą.

§ 5. przyjęto bez zmiany.
Przy § 6. M o g i l n i c k i  wykazywał, że nio 

słusznem jest, ażeby koszta utrzymania biura 
pośrednictwa ponosiły powiaty i postawił wnio­
sek, aby koszta założeria i utrzymania biura 
pokrywali interesowani pracodawcy, bez regre­
su do poszukujących pracy. — W głosowaniu 
§ 6. uchwalono w brzmieniu, proponowanem 
przez komisyę, odrzucając poprawkę Mogilni- 
ckiego.

Po przyjęciu bez dysknsyi § 7. zabrał głos 
przy § 8. ponownie M o g i l n i c k i ,  wniósł aby 
paragraf ten odesłała Izba napowrót do W y­
działu krajowego jako do komisyi z poleceniem 
przedłożenia go na najbliższe5 sesyi.

Marszałek oświadcza, że wniosku tego, jako 
niedopuszczalnego, uie podda pod głosowanie, 
poczem paragraty 8 do 13 włącznie przjjęto.

§ 14. uchwalono po krótkiej dyskusyi w 
brzmieniu komisyjnera wraz z dodatkowym 
wnioskiem Bobrzyńskiego.

Po przyjęciu § 15. przyjęto następnie całą 
ustawę w t r z e c i e m  c z y t a n i u .

Hr. Zdzisław Tarnowski referował propono­
wane przez komisyę rezoluc/e.

O l e ś n i c k i  zaprotestował energicznie prze­
ciw rezolucyi do rządu, której celem jest u- 
niemożliwieuie agentur prywatnych, istnieją­
cych w interesie ruskiego ludu, oraz zmono­
polizowanie pośrtdnicrwa pracy przeciw in­
dowi ruskiemu. Dowodem tego ma być odmó­
wienie koncesyi Towarzystwu „Proświta*.

W tymsarayra duchu mniej więce przema­
wiali M o g i l n i c k i  i H u r y k .

Po przemówieniach S t o j a ł o w s k i e g o  i 
R n t o w s k i e g o  za rezolucyarni, zabrał głos 
komisarz rządowy hr Ł o ś ,  odpowiidając na 
zarzuty Oleśnicidego i Mogilnickiego.

Następnie przyjęła Izba rezolucye, wzywa­
jąc nadto rząd, aby przy wydawaniu konce- 
syj osobom prywatnym przestrzegał ściśle g ra ­
nicy rzeczywistej potrzeby, określonej doly- 
czącemi przepisami.

0 szkoły średnie.
Stanisław T a r n o w s k i  referował sprawo­

zdanie komisyi szkolnej o stanie szkół śre­
dnich w latach 1900/1 i 1901/2 na podstawie 
sprawozdań Rady szkolnej krajowej.

W dyskusyi generalnej zabrał pierwszy głos 
ks. arcybiskup T e o d o r o w i e  z. \Vyraził on 
przedewszystkiem wdzięczność referentowi za 
wniesione reformy na polu szkolnictwa śre­
dniego i dziękuje w szczególności za położenie 
nacisku na naukę religii i religijnego wycho­
wania. Wykazuje potrzebę nauki katechizmu, 
dając odprawę tym, którym zdaje się, że nau­
ka ta zbyt obciąża pamięć ucznia i absorbuje 
rzekomo niepotrzebnie siły ucznia. Zastanawia 
się dalej nad metodą uczenia katechizmu i nio 
przeczy, że niejeden może nie podaje go we 
właściwej formie i we właściwy sposób, nie 
wynika jednak z tego jeszcze, aDy wolno było 
głosić twierdzenia, jakie słyszał przed tygo­
dniem w tej Izbie; „precz z katechizmem, 
precz z tą  nauką , zastąpimy ją  nauką ewan­
gelii*. Mówca z radością popiera myśl, prze­
bijającą w referacie, aby katechizm przeważał 
w wychowaniu szkolneiu. Nic nie ma przeciw 
temu twierdzeniu, że cha rak ttr  ma się urabiać 
zapomocą nauki ewangelii, ale me może się to 
stać kosztem nauki katechizmu, którą mnsi 
się stopniować i w stosunku do rozwoju uczą­
cego się rozszerzać. — Mówca wyaaznje dalej 
błędy, istniejące od lat dziesiątek i w planie 
nauki i w podręcznikach religii, obowiązują­
cych w szkołach średnich; uważa również sy ­
stem dzisiejszy nauczania hisioryi za niedo­
stateczny, gdyż za mało uwzględnia się w nim 
historyę obecnych czasów (Oklaski).

O l e ś n i c k i  oświadcza, że posłowie ruscy 
będą sprawozdania komisyi obszernie omawiali 
Mówca podnosi niezwjkłe przepełnienie w szko­
łach średnich i domaga się powiększenia liczby 
gimnazjów i szkół realnych z językiem wykła­
dowym ruskim, wjkazując cyfrowo, du uczniów 
Rusinów, z powodu przepełnienia w szKołach 
ruskich, mus; uczęszczać do takich szkół z po) 
skini językiem wykładowym. Gdyby dla tych 
Rusinów założone zostały w Galicy5 przynaj­
mniej 4 gimnazya ruskie, nie byłooy takiego 
przepełnienia w szkołach średnich.

Mówca zapytuje, dlaczego Polacy nie chcą 
uznać praw języka ruskiego na polu szkolni­
ctwa, przypominając, że ruscy posłowie, kiedy 
chodziło o upaństwowienie gimnazyum w Cie­
szynie, podpisali wniosek ks. Stojałowskiego 
w Sejmie bez zastrzeżeń.

Mówca kończy następającemi słowy: „Woła­
cie do nas, wyrznćci.) politykę z gimuazyów, 
my wam odpowiadamy, wyrzućcie g.mnazya z 
polityki*.

W i 1 c z k i e w i c z podnosi, że przyczyną 
pogarszania się z roku na rok stosunków mo­
ralności w szkołach średnich jest niezwykle 
wielka liczba uczuów wyznania mojżeszowe- 
go, którzy niejedno złe do szkoły przynoszą. 
Mówca domaga się, aby innowiercy aczyli się 
osobno, aby zakradano kaplice przy szkołach 
i rozszerzono naukę religii.

Na tem rozprawę przerwano. Następne po­
siedzenie jutro o godzinie 10 rano.

Koto sejmowe.
Lwów Na niedzielę godz. 4 popołudniu zo­

stało zwołane sejmowe Koło polskie.

T ety ra ficzp  i t a M o u e  
wiadomości „N. Reformy

? dnh 14 października.
Awans w krak. dyrekcyl kolejowej.
Wiedeń Z prywatnego źródła dowiaduję się, 

że zastępcy dyrektora w krakowskiej dyrekcyi 
kolejowej, pp. dr Kazimierz O ż ó g  i Spirydyon 
M a k a r e w i c z  mianowani zostali radcami 
rządu.

Nominacya ogłoszona będzie urzędownie w 
najbliższych dniach.

Przykry wypadek.
Lwów. Przykry wypadek zdarzył się dzisiaj 

podczas posiedzenia Sejmu ks. J . Czartoryskie­
mu. Pisząc przy stoliku zemdlał i upadł on na­
gle z krzesła na ziemię. Pospieszono natych­
miast z pomocą. Po chwili udało się księcia 
przyprowadzić do przytomności.

Dr Łnkacs w Wlednln.
Wiedeń. Położenie na Węgrzech wskutek 

poworauia ministra finansów L u k a c s a  do 
utworzenia nowego gabiuetu, jnż nię poprawiło 
pod niejednym względem, a conajmniej można 
się już spodziewać rychlejszego załatw enia 
przesilenia. Dr Lukacs jnż się porozumiał z 
br. Apponyim oraz z innymi malkontentami 
w stronnictwie rządowem co do ewentualnego 
rozszerzenia programu wojskowego stronnictwa
1 zamierza na tejsamej podstawie rozpocząć 
także rokv*wania z opozycyą. Zachodzi jednak­
że kwesty a, czy na taaie  rozszerzenie progra­
mu wojskowego zgodzi się korona. Kwestya ta 
rozstrzygnie się na audyeucyi, jaka się w tej 
chwili odbywa w bnrgu

Dr Lukacs przybył do Wiednia dtiś rano i 
zaraz po przybyciu odbył dłuższą konferencyę 
z hr. Khnenem. Do burgn udał się o godzinie
2 i bawi tam dotychczas. Jeśli rzeczywiście 
otrzyma rnisyę utworzenia nowego gaóinetn, 
andyeneya potrwa bardzo długo, bo omówione 
będą zaraz wszelkie ważniejsze kwestye me­
rytoryczne. Hr. Khuen do tej chw.li nie otrzy­
mał wezwania do burgs. v

Pos. B&rnrelther przeciwko obstrnkcyi.
Praga. Poseł B&rnreither oświadcza się 

w „Prager Tageblatt* p r z e c i w k o  o b e c n e j  
o b s t r n k c y i  N i e m c ó w  w S e j m i e  c z e ­
s k i m i  przy tej sposobności potępia ubstrukcyę 
wogóle. Zaznacza on w swem oświadczeniu, że 
położenie w Czechach i w monarchii jest tego 
rodzaju, że byłoby najlepiej, gdyby rząd zam­
knął Sejm czeski jaknajprędzej. (To byłoby 
również pogwałceniem czeskiej większości Sej­
mu a więc poniekąa także pewnego rodzaju 
obstrnkeya prze iwko słusznym postulatum cze­
skim. Red.)

Praga, Czeski „Czas* dowiaduje się z rze­
komo wiarygodnego źródła, jakoby namiestnik 
Czech miał oświadczyć, że jeżeli Niemcy me 
zaprzestaną obstrnkcyi w Sejmie do 20 bm., on 
na mocy jnż otrzymanego upoważnienia n a ­
tychmiast S e j m  r o z w i ą ż e .

Chamberlain chery.
Londyn. Chamberlain dostał wskutek trudów 

podróży agitacyjnej now.go ataku podagry, 
wskutek czego zniewolony był przerwać au tyę  
agitacyjną. Spodz.ewa się on jednakże, że jnż 
we wtorek będzie mógł znów przemawiać na 
zebraniu w Newcastle.

Tnroya jednak się zbroi.
Belgrad. Przejeżdżali tu wyżsi oficerowie tu ­

reccy, wysłani do B e l g i i  w celu zakupienia 
znacznych zapasów bezdymnego prochu.

Nie złożą broni.
Sofia Delegaci macedońskich komitetów re­

wolucyjnych Tatarczew i Matów protestują e- 
nergicznie przeciwko pogłoskom, jakoby korni 
tety zamierzały przerwać powstanie. Delegaci 
zapewniają, że powstańcy nie złożą broni, do­
póki nie wywaiczą sobie wolności.

Kontrola mocarstw.
Sofia. „Wieczerna Poczta* dowiaduje się, 

na czem ma polegać uchwalona w Murzsteg 
kontrola mocarstw nad przeprowadzeniem re­
form w prowincyach europejskich Tnrcyi. — 
Otóż Rosya i Anstrya żądają, ażeby Turcya 
ustanoff.ła do przeprowadzenia reform 12 ko 
misyj okręgowych, które mają podlegać kon­
troli k o n s u l ó w  austryackieh i rosyjskich. 
Niewiadomo natomiast jeszcze, czy do tych 
komisyj należeć będą także chrześcijańscy pod­
dani tureccy.

Rosja 1 Japonia.
Paryż. Japońskie poselstwo otrzymało nastę­

pujący telegram z Tokio:
Obrady co do kwestyi mandżursko-koreań- 

skiej postępują normalnie. Nic nie wskaznje na 
zerwanie stosunków między Japonią a Rosya. 
Pogłoski, szerzone w tym kierunku za grani­
cą. pozbawione są wszelkiej podstawy.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

H A D E a Ł t A B ł E .
(Artykuły *  tym dziale nie pochodzą od 

Redakeyi).

Henryka z Epsteinow
B e r g g r u n o w a

wdowa po lekarzu, 
zmarła w 82 roku życia po długich i dolegli­

wych cierpieniach.
W  ciężkim smutku pozostałe dzieci, synowe, 

zięciowe i wnuai zapraszają Krewnych i Zna­
jomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbę­
dzie we czwartek dnia 15 października 1903 
roku o godzinie 3 po Dołudnm z domu żałoby 
w Rynku głównym, L. 12, wprost na cmentarz 

izraelicki. 2585 l

Dr Stanisław Poźniak
b. 8ekundaryusz szpitala św Ludwika dla dzieci, 

przeprowadził się na 2584 1 5
ulicę Kolejową, Ł. 13 (Telefon 474).

ZaKlaft aeiitystyczny Dra T. TyszecKiep
przeniesiony

rug nl. Szewskiej 1 Jagiellońskiej, L. 5
(dawny urząd podatkowy). Godziny ordynacyi- 

ne od 8— 10 i od 2— 6. 2581 1 0

Prof. Napoleon Cybulski
mieszka obecnie 2529 1 3

przy nlicy Basztowej, L. 5, I piętro,
(godziny ordynaeyjne od 11— 1 i 2 —3).

W początkath października przenoszę mój 
PENSYONAT na ulicę Karmelicką, L. 24  Po­
koje wygodne, łazienki. Ceny umiarkowane 
(zwłaszcza przy ugodzie na czas dłuższy, up. 
dla osób kształcących kię lub mieszkających 
stale w Krakowiej. Adres tymczasowy: ulica 
Krupnicza, L. 8.

A. Borońska.

Zakład dentystyczny 
D r a  F.  S c h u m a n n a

mieści się obecnie 2561 1 3
w Rynku głównym, L. 29.

Glow.iym środkiem podniecającym dla ciło-
wieka obecnych ciągów je si te in a , główny skład­
nik wszelkich herbat, zarówno chińskich, jak i h e r ­
baty C eylon, w ostatnich czasach tak  polnbionej. 
Zawdzięcza ona swój rozgłos właśnie temn lotnemn 
olejkowi, teinie, stanowiącemu 3 1/* —4*/* oraz g a r ­
bnikowi (tanninie), które jej nadyją właściwy smak 
i zapacb, W szelkie g-itnnKi nerbaty z wyspy Cey , 
lon sprowadza wprost znana firma F. Berlyak 
W iedeń, I., W eihbarggasso, 37, i moia* je  nabywać 
n niej, jaK nadeszły, z ostatniego zbioru, po cenach 
wyjątkowo niskich. Brosrnrę o p r«y rzą i? tn ia  h e r ­
baty, oraz ceonik można otraym ie za darmo.

Kursa tatagraffeznd
Wladai, 14 października. 2,ainknlęole giełdy o g 4 OS.
Akoye anuirymcklcgc Zakładu kredytowego u66'5G 

Akoye węgierskiego r-r/ada kredytowego 72.1 50 Akcye 
'Uiglobanku 27150 Akoye Unlonbantn 521 60 Akoye 
'u&nderbanku 415'—. Akoye Bankrerelnn 475'50. Ajzoye 
Bodenoredlt 930'—. Akcye Galicyjskiego banan hlpote- 
iznego —' —. Akcye kolei pań* wowyon 654 60 Okoj e 

tolei poiadnlowej 79'—. Akoye N. Tramwaj o lit. A. 
— —» Akoye N. Tramwaye lit. B. — . Akoye ko­
lei SDethai 416‘50. Akcye kolei rołnoone1 54x0. Ak­
oye kolei Ciernlon.eeklej 578 50. Akoye Alpiny 377 50. 
Akoye Rima Mnranyl 463'—. Akoye Fragikiego Top* 
-■yitwu ie li ziiogo 1725'—. Akoyo * ibryld broni 3 5 1 —. 
Akoye tnreokie tytoniowe 357'—. Gal. karpaokte akoyj- 
ue Towarzystwo naftowe 1.093. ObUgaoyo węgiersł ie 
indemriiaoy Ae 97 35 I mta majowa lu 9'05. Ao itryaoka 
renła koronowa 100'06. Węgierska renta koronowa 97'70. 
66 1. 1 Isty Towrrsystwa kredyty ,ogo ziemskiego 9P *5. 
4'/, Listy Bankn krajowego 98 75. 4‘/t°/« List} Ranku 
krajowego 102'—. 41/, bank «rajowy 102'40 4°,, -Jaty 
Bankn hlpoteosneg' 98'—. 4V,5/* Jsty Banko ilpote- 
osoego 1Q1'—. 6",, Llity Banka hipotecznego 112 — 
4% Galloyjskio .bllgaoye propluaoyjm 9t m  V jt Ga­
licyjska po o » a  kraje wa ■ r n  lbwd 99'40. 4S , Fr 
tyczka m Lwowa 96 35. Losy tnreckls '27  50. Marki 
117-32. Rutle 253'—.

Usposobienie silne na bndape*zteńskie wypłaty w 
związkn z lepizem zapatrywaniem na położenie węgler- 
skie-

Cukier spokojny 19 90. Spirytus 42 80 stały Nafta 
niezmieniona.

Cermlk Izby hKitdloweJ I przemysłowej 
w Krakowie

■ 14 października 1908 » godzina 1 w fołndnle.
Korony.

I. płacą iąoajt,
Rabie papierowe.....................................  973 — 254 —
Mar :i r ujm  .......................................  117 — 117 50
łran) 1 papierowe  .............................  86 — )( B .
Dwadalestoiiuikówkl w słocie • . . 19 — 19 10

II. Lltty zastawne,
5°/, J s ty  aaitaw. prem. Bankw hipci. 111 50 112 6#
Ł1/ ,4/* LlriJ sutaw ne Janka hlpoleo*. 101 — lu9 —
1% „ „ ,  „ 98 -  98 75
i 1/'/. Lii y sei ne Banka krajów. 101 95 102 95
t«/. „ .  98 75 99 5o
ł*/. Liaty ja»t. gal. Tow kred. slem.nieok. 98 — — —
I4/, : l-le tn le 18 25 -------

.  56 letnie 98 95 99 2 f
II!. Obll«aaya I p ażyu l' 

l4/ .  Galicyjskie oi Hgaoye proplnauyjae 99 25 iO0 16
i 0/, ' lyoaka krajowa a r. 1891 . . »8 75 99 75
44/, . Mias*a Lwowa . . .  95 75 96 75
47.14. r .................................. 101 1051 £{lK«/ Obugooya kosBnnaln-t Baska kraj. 101 75 102 75
4Y."/t » » 101 -  10J -
4*/„ „ kolejowe . . . . . .  98 50 99 tO

IV. L •  a y.
Losy miasta K iahow a.........................  80 — 83 —

V. Akoye .
Akoye Bankn hlpotoo mego we Lwo wi«i 582 — 535 —

„ „ Galio, ila  h. i p. w K r a k .  — —
„ „ Lwów Czernlowoo-Jassy. 578 — 681 —

VI. Pebllozee zapisy ł l i |i .
4*/1(4/i wspólna renta pap.......................  99 85 100 25
4Vl04/, „ srebrna . . . .  99 76 10»- 45
4% renta koronowa anstryaoka . . .  28 85 luO 26
4“/, „ „ w ęgielka . . . 9 7j  „ io
4*/i re i.a  anstryaokt w zLole . . . .  119 25 * 19 "0
4*/, ,  węgierska w złooio • • • 118 .18 5u

Wawel i groby królewskie zwiedzać mozua co< zionn 
w  każdej porze dnia za zgłoszeniem się du kośi o ln e /u  
S k a r b ie  o zam knięty z powoda odnawiania.

Dom Matejki (Floryańaka 41). Utw arty we ci wartki, 
niedziele i św ięta od' godziny 10 do l za opłat, i km 
Nadto można zwiedzać Dom Matejki w dniach god-i 
nac.h innych (próuz poiuodaiałk iw) a zgłoszeu un się 
do kustosza i y p isa n i» w „księd a daró r* opłat ■ 
2 kor od osoby. — K ustosz Domn m ieszka w t. jsamaj 
kam ienicy na T.II piętrze.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach, otw arte 'est .o  
dziennie od godz. 11—3 po południa za opłatą lU h ,1 
w dzień zwykły, w niedziele i św ięta  po 20 hal. 
osoby.

Muzeum ks. Czartoryskich (ulica Pijarska) z ńedza. 
można w e wtorki i piątki od 9— 1, o ile  w  te  Ini ni ■ 
przypadają św ięta.

Muzeum hr. Czapskich (nlica W olska) zwiedza' rnoza i 
w poniedziałki środy i piątki od 3 do tj po p ndu.^.

mmmmmmmm— — mmm ■ » .

P n y  j i a a  l z a l l a J a c u iz j  stlaotaiiii i m m
pamiętajmy

0 'imnmu jm  ludiiwn'
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r  W Y S Y Ł K A  w p r o s t  s p r o w a d z a n e j

HERBAT? CSYLOM.
A M ieszana Kw iatowa Pekoe . kilo K  13'50 I ( 'rangę Pekoe . . . k ilo  K 10 —, K  7 '—
▼ O kruchy Pekoe złotej . . . kilo K 12 — j Pekoe Souchong . . . .  kilo Ii 6'40
f i  F in e s t O range Pekoe . . . .  kilo 1 10 50 q  O ttery  P e k o e ........ kilo K 6'20
A F low ery O range Pekoe . . . k ilo Ł  9 '— O  O kruchy T e a .............. k lo K 6 '—

Pekoe . . Kilo K 8 50, K 7 50, K 6 50 ' Tea a lla  l e k o e ............................. kilo K  5'50
Q M oning • ....................................... kilo K 7 50 | O kruchy herbac iane  . . kilo K 4 —

B roszurka o w ybornych w łasnościach ty ch  h e rb a t i sposób p rzy rządzan ia  za  darmo.
a  O S O B L I W O Ś C I  K A W Y  S U R O W E J
Z w  cenie od K  3 50, 3 '—, 2 90, 2 40 i 2 20 za  kilo, P a lona  droższa o bO h alerzy  n a  kilo.

5  O S O B L I W O Ś C I  K O N I A K I ) ,  R U M U  i  Ś L I W O W I C Y
A K oniak  francusk i, P la n a t & Cie, 2 0 - l e t n i ....................................... b u te lk a  7/io l it ra  K 1'—
M n „ „ „ 4 0 - l e t n i ............................................ b u te lk a  7/10 .u r a  K  L0' —
0  » w ęgierski, Schloesser & G e r m a i n ........................................b u te lk a  7/io l it ra  K 4 '—
A  Bum  Ja m ajk a , najlepszy  praw dziw y 2 0 - l e t n i ...................................................... l i t r  K  8 —9 „ „ „ 1 0 - l e t u i ...................................................... l i t r  K  7—
ę  ” ” ,  - l e t n i   ............................................  l i t r  K 6 -

OSyrm eńska śliw ow ica najlepsza , praw dziw a, 2 0 - l e tn i a .....................................  l i t r  K  2 50
dobra „ 1 0 - ie tn ia .....................................  l i t r  K 2 30O fi n r>
S k ła d  o so b liiik o Ś G i:

1 F. B E R L Y A K  W  W IE D 2 T IU  I.,
Q  p r z e d ł u ż e n i e  W e i h b u r g g a s s e  2 7  K . 2569 l  4
A  W ysy łka  od 1 kg. począwszy za  zaliczką. Na próbę w ysyła się także
A  ‘A P° cenacn powyższych, Obszerne cennik i za darmo.

« C  * 3  O O O O O O O O O O O O O O C l O O O O o o O O o O t

EL. D I T M A 5 1  '
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  L . 13,

POLECA 2306 8 0
L a m p y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u

L a ta rn ie , lich tarze , p a ją k i, k an d elab ry , sto lik i, e taże ry , wazony, figu ry  i wyroby ^
m ajolikow e.

P a l n i k i  z e  s i a t k a  d o  s p i r y t u s u
pod g w aran cy ą  n igdy  n iedym iące; m ożna zastosow ać do każdej lam py.

P i e c e  n a f t o w e  b e z  r u r  i  k o m i n a
niedym iące „C aloriphśre  D itm a r“ do ogrzew ania pokoi, przedpokoi, sionek, wychodków itp

P i e c e  g a z o w e  w  każdej w ielkości. ^

K u c h n i e  n a f t o w e  i  s p i r y t u s o w e
Bzybko g o tu jące  w różnych w ielkościach.

K u c h n i e  g a z o w e
odpow iednie d la  re s tau ra to ró w  i w łaścic ie li pokoi do śn iad ań , (d ia  rychłego odgrze- 

w an .a  lub u trzy m an ia  po traw  w jed n e j tem p era tu rze).

N a f t ę  m e e k s p i o d u j  a c a  salonow ą, oraz p raw dziw ą am erykańską. 

f t S T  W  a b o n a m e n c i e ,  j a k  z « y h l e ,  t a n i e j .
Od 5 litró w  wzwyż z odstaw ą do domu.

W j - e y ł k i  n a f t y  n a  p r o w i n o y ę  w beczkach, balonach szklanych lub cynkowych 
usku teczn iam  do każdej s tacy i kolejow ej we w torki i piątki.

Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie. Ceny tan ie!
m

a  H ą r b a t a  ł  B r o d ó w ! B  Od dawien ńaw nr ze sw e1 dobroci I zrpachii znaną prawdziwą

1 / M i l 3 5 S &  h e r b a t ę  r o s y j s k ą
VL zbioru  m ajow ego, poleca h a n d e l

W .  A d t .  “M l o ł̂ i t J i o a s a ,
11 w  B r o d a c h  u a  pograniczu  ro s, jakiem. 76 0

1 fu n t „Fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ................................. złr. 1.40
g j ł  1 fu n t „Melange de Moskau11 w oryg. opak., n a jlep sze j 2.50

1 funt „Im perial11 cesarsk ie j, w oryg inalnym  opakow aniu  3.50
' 1 fum  „Ouruchów11 z n a jlepszych  h e rb a t kw ia tow ych  . 1 2 0

Kawa Ceylor., znaK jm iia , franco 5 kilo . . . . 9' —
•  H e r b a t a  ź  B r o d ó w !  O  Bulion Wołyński, higieniczny, 1 k i l o .............................  2 80

Czwartek, 15 Paździemiita 1903. N O W A  R E F O R M A . Nr.  235.

Biuro komisowo - rolnicze
W E  L W O W I E .  U L I C A  K O R A L N i C K A  L  8 .

Przyjmuje w komis majątk: ziemskie i realności w miastach do sprzeda/ra 
i wydzierżawienia, tudzież pośredniczy w sprzedaży lasów. — Ma w komisie 
do sprzedania majątki ziemskie pierwszorzędne w Galicyi i Bukowinie, dzier­

żawy: dóbr, młynów, lasów i realności w miastach. 2476 6 6

J fa jw ię k sz y  Z a k ła d  p o g r z e b o w y
mlf&i i t i a .  W o l n e g  o

Jedyny w Krakowie,
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.

Główny sk ład  przy u l .  śv r. T o m a s z a  1. 4 ,  tu ż  przy p lacu  Szczepańskim , tele fon  
Nr. 331, — E ilia  przy ul. K opernika 1. 6.

Z ak ład  u rząd za  pogrzeby od na jsk ro m n ie j szych do na jw sp an ia lszy ch  zc zn an ą  ścisłą  
punk tualnośc ią , uch y la jąc  pozosta.ej rodzin ie w szelkie tru d y .

Zakład podejmuje się  przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny m ożliwie najn iższe, n a  żądan ie  sp ła ta  ra ta m i m iesięcznie. 2138 43

W  ' -  J i a m

HERBATA
CEYLON

Cennik za darmo 
i opłatnie.

W iedeń
/ . .  K a h l m m r k ł  J .

2457 2 20
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N a jw y ż sz e  o d zn ao ze n la .
10 z ł o t y o h  m e d a l i .

7YGMUNT FLUSs
pierw szorzędny zakład 

parow ej fa rb ia rn i

i chemiczna 
P RALNI A

ubiorow, «ukien i materyj ] 
wszelkiego rodzaju unifor­
mów 11. d. w stanie całym 

I poprutym.

CD

DLA HAJACYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!

W szystk im  tym , k tórzy  przez zaziębienie lnh przepełn ienie znlądka, przez 
spożywanie niezdrowych, trudnych  do straw ien ia , zt y t gorąi ych lub zby t z i­
m nych potraw , alboteż przez n ie jednosta jny  try b  życia nabaw ili i lę  dolegli­
wości żołądkowych, jak :
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne trawienie

lub zaflegmienie,
poleca się niniejszem  dobry środek domowy, którego w rb o ras  U tn lc M  4*le- 
łan ie  już  od w ielu la t  je s t stw itrdzonem . J e s t  nim  znany

środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,
Huberta Ullricha wino ziołowe,

To wino ziołowe sporządzone Jest z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzmacnia I ożywia organizm trawienia 
człowieka, nie będąc środkiem rozwalnlającym. — Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych ppZbszkody, oczyszcza krew z wsze1- 
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krwi.
Przez użycie w porę win:, ziołowego najczęściej już  w " iro d k a  usuwa ile  

dolegliwości żołądkowe. N ależa ło b y  przeto  dać n u  pierw szeństwo przed la -e m i 
ostrem i, gryzącem i, zdrowie n a rusza j^cem i środkam  O.uak , jak: B ! głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzaęcle, nudności z wymiotami, które przy chronioznyah, 
(zastarzałych) dolegliwościach żołąoaowych w ystępu ją  tem gwałtowniej, zn i­
k a ją  często ju ż  po kilkarazow em  piciu tego w ina.

7 o ł i i / o r r l 7 o n i f  1 n ieprzy jem ne następstw a, jak  eciężałośó,
L a l W a l  U / G I I I O  kolki, bicie serca, bezsenność, jakotei. zatrzym a 

nie się k rw i w w ątrobie, śledzionie i w system ie je li t  (dolegliwości hemorol- 
dalne) u stęp u ją  przez wino ziołowe szybko a łagodnie W ino ziołowe zonooiega 
niesti awności, w zm acni i  i podnieca system  traw ien ia  i  w łatw y spozob usuw a 
z żołądka i je l i t  wszelkie r ie z d a tn e  cząstki.

Chudy, blady wygląd, nledokrewnosć, opa-
r i n i r - f i p  7 A  « s i t  8A najczęściej skutk iem  złego traw ien ia , n iedosta te- 

l l C O ł b  a o  J I I  cznego tw orzen ia  się k rw i i chorobliwego s tan n  w ą­
troby Nie m ając  apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakute,1 wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy, często dogoryw ają powoli iakii uooby 

Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. tSST W ino ziołowe 
podnieca ap ety t, w pływ a dodatnio na traw ien ie  i odżyw ianie się. pobudza 
silnie w ym ianę m ate ry j, przyspiesza tw orzenie krw i, uspokaja  rozdarżnione 
nerw y i daje  n a  nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne u znan ia  podziękowania.

Wina ziołowego m ożna dostać we flaszkach DO 3 korony i 4 korony 
w Aii8tro-Węgrzech, w aptekac . w Krakow ie, Podgórzu, Zwierzyńcu, W ieliczce, 
N iepołom icach, Dobczycach. Babce, M yślenicach, Bochni, W iśniczu, Brzesku 
Tarnow ie, Z atorze, K rz. szowicai h. Chrzanowie, Jaw orznie, Oświęcimie, W ado­
wicach, Andrychowie. K ętach, L ipm ku, Makowie, Suchy, Jordanow ie, Żywcu 
Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, B ielsku itd .

W Królestwie Poiskiem we flaszkach po . rublu I po I rublu 50 kop 
w aptekach: w Proszowicach, Słom nikach, Skale, Koszycach Miechowie. Olku 
szu, Sławkowie, Sosnowicach, B ędzinie W olbromie, Działoszycach. Skalbm ie­
rzu, W iślicy, Busku, Pińczowie, W odzisław iu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd.

W Państwie Niemieckiem we Laszkach po I marce 25 ftr  I po I ir.arce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, tltb e rn n ie , Tyohaw ie Szopini 
cacli, K atow icach Mikołowie, Pszczynie, H ncie K rólew skiej Siem ianowicach. 
Hucie A ntoniny, Świętochuwicach, B.osbergu, L ipinie, Szarleju  Niem. P iekarach , 
Bytomiu itd ' — jako też  we w szystk ich  m niejszych i więs-azych m iejscowo­
ściach A ustro-W ęgier, Rosyi i Niemiec w aptekach.

W y sy ła  także  aptena H. Bartm anskiego^i Sp., I.Kraków, t>l.|Grodzka 22,] 
K. Jahra  (daw niej F . G ralew skiego) począw szy od 3 flaszek  wino ziołnwf 

|po o n g in a ln y c h  cenach do w szystk ich  m iejscow ości Ausiro-W 7ęgier. |

Ostrzega się przed naśladownictwarni1 T .1Ę  
Żądać wyraźnie wina ziołuwego Huberta Ullrtoha. “^ 5

MĘT  Fabryka: Berno, Zeile 38. 1 B |
W i a t . r u 11 ■Filip- w K r a k o w i f c  t y l k o  p r z y  u l .  ś w  K r z y ż a  p o d  L .  7, 
w i a o i l C  I I I IC  . w e  L w o w i e  t y l k o  p r z y  u l .  B y k s t a e k i e J  p o d  L .  2 6 .

Zamówienie z prowincy, wykonuje się skrupulatnie. 2477 2 5
Wobe< nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.

Moje wino ziołowe nie je s t  żadnym  środkiem  ta je m n y m ; jego c ipsci sk ła ­
dowe są następ u jące ; wtno M alaga 450.0, sp iry tus w inny 100.0, g liceryna 100.o, 
wino czerwone 240,0, sok jarzebiow y 150.0, sok czereśniow y 220.0, koper włosiu, 
anyż, korzeń heleninm , am erykańsk i silny korzeń, korzeń goryczkowy, korz.-a- 
ta ta rakow y  po 10.0

.............. . 2492 2 16

Nie należy jecnać wprzód do Ameryki
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców. ^

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryk' są 
jnż w posiadaniu paszportu, powinui dokładnie przeczytać następujące 
ogłoszenie, zauim się w podróż wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy 
swoich współziomków: 2162 14 26

Jedźcie tylko przez Hamburg! @
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem szyb- X  

kości, pewności, jako też doskonałego zaopa trzen i  rozgłośną sławę. ®  
Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na 
granicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod opiekę i odtąd /as 
bez przesiadania w wagonie trzeciej klasy pociągu pospieszneg0 ^  
odstawiamy ich wprost do Hamburga.

P o d r ó ż  z  G a l i c y i  d o  H am b u rg a  n i e  r 
t r w a  d ł u ż e j  j a k  2 4  g o d z i n ,  jeżel się ją  podjęło 
według naszych wskazówek.

Łoszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą 
S złr. 80 ct. @

Floin Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
R ó w n i e ż  cen a  p rz e p ra w y  do K a -  ^  

n ad y  je s t b a rd zo  um iarK ow ana. o
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów podróży prze- jgB 

syłamy chętnie i bezpłatnie. va?
Z powmżaniem

F A L C E  & Co, H A M BU R G  i
Brandsende 23 a

C. b. austr. kolej o państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

i r u ż j i u g o  « < i i  p i i < i z i e i n i k < i  1 9 0 3  r .  (czas środk. europ.)

8.10

8.30
8.40
9.02

11.00

1.16
1.30
1.50
2.49

6.15

7.40
7.55

9.00
10.55

11,40

Odchodzą z K rakow a:
'•ano (osob ) do O sw ięcim a 
r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk (po­
łączen ie  do Stróż. Ja s ła , Ghyrowa, S try ja , 
S tan isław ow a, H a s ia ty n a , Sokala, Kopy- 
czyniec i Czerniowiec). 
r. (osob.) uo Lwowa i Pudwołoczysk (po­
łączenie  do S tan is ław o w a, S try ja , Nad 
brzezia, R aw y ruskiej), 
r. (m iesz.) do W ieliczki, 
r. (osob.) di Kocm yrzowa 
r. (osob.) do Suchy, W adow ic, Z w ardo­
n ia ,  Ż yw ca, Zakopanego, G orlic , Zagó­
rza, Lw ow a i H u sia ty n a. 
r. (osob.) do Lwowa, S tan isław ow a, J a ­
sła, S tróż , Sokala. S try ja ,  Kopyczyniec, 
G rzym ałow a. 
r. (osob.) do Oświęcim a. 
pop. (m u sz .) do W ieliczki, 
pop. (osob.) do Mogiły i Kocm yrzowa, 
pop. (b łyskaw iczny) do L w ow a (z połą- 
czen iam 1 do w szystk ich  odnóg), 
wiecz. (osob.) do T arn o w a , S tróż , No­
wego Sącza.
wiecz. (m ięsz.) do W ieliczki, 
wiecz. (osob.) do Suchy, Z w ardonia, Ży­
wca, Zakopanego, Gorlic, Z agórza i P rze­
m yśla.
wlecz, (osob.) do Kocm yrzowa, 
wiecz. (e ip ress) do L w ow a, I c k a n . B u ­
k aresz tu , k o n s ta rc y i  i K onstantynopola , 
w iecz. (osob.) do L w ow a i Podwołoczysk. 
wiecz. (osob.'1 do Lwowa, Podwołoczysk, 
- 'a d b rz e z ia , Sokala , S tan isław ow a, Bro­
dów, Nowego Sącza, W ieliczki, 
w nocy (osob.) do Sucby, Zakopanego 
i Nowego Sącza.

6.50

7.30
7.45
8.10

P izyelodzą do Krakowa:
4.40 rano  (osob.) ze L w ow a, Podwołoczysk, 

Brodów, Ick an , Czerniowiec, la s ła , Chy- 
rowa.

6.05 r. (osob.) z P rzem yśla  i innych  m iast 
przez Suchę.
r. (express) z I c k a n , L w o w a , B ukare­
sz tu  i t. d.
r. (miesz.) z W ieliczki, 
r. (osob.) z K ocm yrzow a i Mogiły 
r. (osob z Osw ięcim a

8.45 r, (osob.) z Podw ołoczysk, L w o w a, No­
wego Sącza.

10.59 r. (m iesz.) z O św ięcim a do Podgórza.
11.40 r. (m iesz.) z W ieliczk i
1,’K) pop. (osob.) z K ocm yrzow a i Mogiły.
1.30 [jop. (osob.) z Borków w ielk ich , Lwowa, 

N adbrzezia, Sącza, J a s ł i .
2.24 pop. (błyskaw iczny) ze Lwowa.
4.40 pop. (osob.) z H u s ia ty n a  i innych  m iast 

n a  lin ii tran sw ersa ln e j przez Suche.
6.25 wiecz. (osob.) ze L w uw a, Podwołoczysk 

(połączenie od 1 arnobrzega  , Zagórza, 
J a s ła  i B udapesztu).

6.50 wiecz. (m iesz.) z W ieliczki.
7.10 wiecz (osob.) z Kocm yrzowa 
9.12 wiecz. (osob.) z Oświęcima i A lw erni. 
9.38 wiecz. (posp.) z Podw ołoczysk, Lwowa, 

Ickan . T arnobrzega, N adbrzezia, N. Sącza 
11.05 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego.

R ozkłady jazdy  w form acie kieszonkow ym  są 
do n ab y cia  po cenie 10 ct. n a  stacyach  c. k. 
K olei Państw ., u  konduktorów , jak o też  w K ra ­
kowie w biurze spedycyjnym  B ujańsk iego . w 
k sięg arn i K rzy żan o w sk ieg o , w cuk iern i Mau- 
rizio, w h an d lu  F ischera  (lin ia  A-B) i w han 
dln Porębskiego i Z im lera.

l / t o  chce zdać egzamin z rach.
k u p ie c k ie j ,  raczy się zgłosić: 

Kalwatyjska 47, i. piętro, Pod­
górze. 2523 4 10

Słuchacz filozofii
ożeni się z panną, k tó re j roazice pomogą mu 
do ukończenia studyów. Rzecz trak to w a n a  n a  
ser o. D fb a recy a  zapew niona. Z głoszenia pod 
„P rzyszłość11 poste re s ta n te  K raków , za  kw i­

tem  inseratow ym , 2567 2 2

Wiktor Zakrzewski
zegarmistrz. Kraków, Karmelicka 14

Poleca zegarki z p ierw szorzędnych  fab ry k  g e ­
new skich. — Z eg a r"  pendu łcw e i budzik i. — 
W pracow ni w ykonuje w łasnoręczn ie  w szelaie  
n ap raw y  pod gw arancyą. — Ceny ko n k u ren ­

cyjne. 2080 15 0

SKŁAD FORTEPIANÓW
X O W Y C H  i  P R Z E G R A N Y C H

Wiadomość Z. Raba, fortepianista, ul 
św. J a n a  13, I I  p. Kraków. 2540 3 3

Specjalnie dla Pac otwarte zostali

KURSA
Buchalteryi kupieckiej (poj. i podw.) 

i Rachunkowości państwowej
pod kierunkiem nauczycieitd.

Za dobry rezultat egzaminu ręczy się 
Zgłoszenia: uf, Kapucyńska I. 7, I I  p., 

drzwi na lewo. 2397 7 8

Kredyt pieniężny
w każdej w ysokośc i, d la  osób każdego 
e ta n u , n a  fi1/ ,0/® rocznie n a  s k r y p t  
d ł u ż n y .  K r e d y t  o k a  o w y  dis ofi­
cerów , (irzędników i kupców. S p ła ta  
w m a ł y c h ,  dowolnych r a t a c h .  P o ­
ż y c z k i  h i p o t e o z n e  konw ersye na  
I. i II. m iejsce n a  a*/4°/0. — Z lecenia 
w języ k u  niem ieckim  za ła tw ia  spiesznie 
i d y sk re tn ie  Cummercielle Credit-Bureau, 
Handelsger. protoc. Firma, Budapest Vttl., 
fiock Szilardgasue Nr. 17. 20H8 12 12

do wynajęcia
dużym pokojem przy ulicy F lorjańsK itj 
Nr 6 od 1 stycznia 1904. Wiadomość 
u właściciela na II piętrze. 2530 5 i

lT n«ra l f i z, n ad er "L lnbnem i św ia­
tku TT u l u  u Ul Dul deotw am i, z powodu w y­
dz ierżaw ien ia  m ają tk u  poszukuje  *?d N. K tku 
m iejsca  n a  o rdynaryę  z° sw ojem i n a rzed z ia r u 
i pom jcnikam i w zględnie od sz tu k i swo m ma 
te ry a iem .— Z głoszenia pod: „ S .  Ł . ‘* p Te&i_ 
Tęgoborze ad  Nowy Sącz. 2573* 2 2

Lokal sklepowy
w domu pod 1. 4 Plac Dom inikań­

ski jest zaraz do wynajęcia.
2554 3 3

 ̂Wypożyczam p a r o w ą  iL f o c a r -
n ię  7-mio konną do młócenia. Wy- 
mtaca i czyści 1 0 0  kóp dziennie. 
Franciszek Albin w Podgórzu.

2558 2 3

j ę z y ta  riem ieck ieg o  i 
™  * *  francusk iego  u d z i e l a

1650 ivo M arym  T łu m u ire  
w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p,

XXXXXXXXX^O<XXX X X X X X X a a x x x >

IGNACEGO W UftMA
w  K r a k o ie ie ,  K a n o n ic z a  1 8 ,
poleca wszelkich rozmiarów pasy 
pierwszej jakość’ po możliwie 
2480 najniższej cenie. 4 15 

<X X X X X X X X X X X X > xxxx>

Rzadka sposobność
do zapew nien ia  sobie dochodu b t& ie g o  i  b a r ­
d z o  'w y s o k ie g o  n a d a rz a  się osobom nczci- 
wym  i pracow itym , gotowym  przy jąć  pewne 
zas tęp stw o  handlow e W aru n k i nadzw yczaj 
korzystne. G otów ki n ie po trzoba  an i znajomo 
ści fachow ych. Szczegóły bliższe bezpłatn ie.

O. T h o m a ,  2526 3 6 
Stuttgart, Relnsburgstr 61 (W irtem berg ia).

A g e n t ó w
do sprzr d aw an ia  w ydaw nictw  ozdobnych, re- 
óg iji-ych  i popularnych, p rzew ażnie  now ych i 
bez k o n k u ren c ji, w językn  polbkim i n iem ie­

ckim  poszukujem y za 
p r o w t z y s .  n a ) w y - s z a  i n a g r o d a m i .  
Z głoszenia z podaniem  obecnej czynności 

prosim y adresow ać Z. W. R. 23 poste re s ta n te  
Koein (w Niem czech). 2402 9 10

STANISŁAW LESNIa ECWSKI 
ELEKTROMECHANIK
Grodzka I. 48 , obok kościoła sw Piotra

urządza dzwonki elektryczne.
Za kompletne urządzenie pojedyncze 

12 kor z gwarancyą roczną. 
Poleca się łaskawym względom P. T. 
i pozostaje z wysokiem poważaniem. 

2349 7 0

P ierw szy Zakład  
pogrzebowy

Kraków, ni. Mikołajska 16.
Składy oraz własny wyrób trumien ul. 
Kopernika 32. Ceny najniższe, bo od 
35 złr. trumny metalowe, a od 15 złr 

trumny dębowe. 2425 24 o

o trzym uje  się przez użycie H y d f o  g l l o e r y -  
n o w o - b o n s o e s o w e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,  
k tóre  osu w a  pitgi, liszaje, wągry I wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć p iękną , b ia łą .
J k ł a d i . w K r a k o w i e  D roguerya pod firm ą 

J . W iśn iew sk i, obecnie K. Jęd rze jo w sk i map 
f a r  lacy i, ul. S tradom  Nr. 7 i in n e  d rjg u e ry e ; 
w j o e h i  J a n  M ichnik  d reg u ery a ; w e L w o  
w i e  A lfred  Peaoock, ul. H e tm a ń sk a  Nr. 4.

Z pow oda licznych podrab iań  u p rasza  Bię wy­
raźn ie  żądać  „M jd ła  Jak ó b a  W iśn iew sk ieg o , 
m ag is tra  iarm acy i.“

Na zamówienia
Ubrania. O krywki, Palta, P ele­

ryn y  męskie.
Sak], Żakiety, P okrycia  na fu­
tra, P eleryn y , Kostyazny dla Pań

| podług' żurnali angielskich i wiedeń­
skich. 2500 3 10 

Na prowincyę odwrotnie. Wszelkim 
wymaganiom czynię zadość.

Z szacunkiem

S t a n i s ł a w  M i ś
Kraków, ul. Grodzka 46.

Wyborne winogrona
Chassblas i Muscat w 5-kg. koszykach 
po 3 K, W ino we flaszkach: białe Rub- 
lander i czerwone Lacrima Christi, s t a ­
re wina we flaszkach 7-decylitr po 64 
i 84 hal., także morelówke z moreli 
wdasnego zbioru i kon ak węgierski (tre- 
ber) we flaszkach 10-decylitr. po 2- -3 K

2449 68 0

Ważne dla rolników! 
TR U C IZN Y

na myszy polne:
G&łki fosforowe

Pszenicę s tryc aminowa z sa­
charyna

i truciznę nieszkodliwą dla ludzi 
i zw ierząt domowych

„ K O S K O L "

z n a k o m i c i e  t r u j ą c y  myszy ,
w yrabia 2385 7 8

Lwowska fabryka chemiczna

L w ó w  —  Z a m a r s t y n ó  w.

wysyła O f T O Y  A L L A G A ,
2542 3 3 w łaścic ie l realności, Baja (W ęgry).

P f i f > 7 n j p  jedenaście ciągnień ma 
l iU ls Ł l l I C  grnpa: l los włoski Czer­
wonego Krsyźa, 1 los serbski tytonio­
wy, 1 los węgierski Czerw. Krzyża, 
1 los Bazylika (Dombau). Polecamy 
te cztery losy za kor. 115 (23 ra ty  po 
5 koron). Pierwszą ra tę  najdogodniej 
przesłać przekazem, a na dalsze otrzy­
ma nabywca czeki pocztowe wolne od 
porta. Prawo gry należy do nabywcy 
już po złożeniu pierwszej raty. Gazeta 
losowań i czeki bezpłatnie. 2237 11 o

Dom bankowy i kartor wymiany 
Scnutz i Chajes we Lwowie, plar Maryacki 7,

Flaczek Mosz
poleca

Sukna i Sieraczki na liberyę, 
pokrycia powoź, i  wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze K & m g a r n y  1 K o r t y  
w y r o b u  wrł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K o o e ,  D e r k i ,  F l l o e  d y w a n ó w *  F l & n t l e
w s tą p io n e , W e ł n ę  do w a to w an ia  i w szelk ie 

P o d s z e w k i  2166 34 0

C b l 9 | l . / » « ' * o * l e  Rrnek n-b L .44, 
N II, II UJr w* I sowie, uf Teatralna L. a

d la  sprzedaży h a rto w n e j i drobiazgowej

Adam Armatys i Spółka
>v KrakouHe, uh Bracka X. 5.

SKŁAD FUTER MĘSKICH i DAMSKICH
m iastow ych jako też  podróżnych. 2233 5 0

Wybór rękawków, kołnierzy
i wszelkich galanterjj futrzanych.

Z a m ó w i e n i a  na pruwincyę wykonuje odwrotnie i po najniższych cenach.
Przyjmuje futra do przechowania przez lato.

krajow
ego 

1 
K

lg. 
db 

01. 
— 

V 
4l/2 

klg. 
4 

złr. 
7d 

ct., 
% 

luuta 
palonej 

17 
ct. 

y 
« 

złr. 
30 

ct., 
% fanta 

palonej 
ZZ 

ct. 
— 

roieca 
K

k
l

l
l

i
m

i
l

 
y

U
h

W
b

l
l

U
 

SZC
ZEt^A

N
SK

l 
L.



wr 9 35 i i 'N A K ?> W Czwartek 15 Października 190H.

Najlepsze francuskie 
bibułki do papierosów 9 %

Wszędzie do nabycia. 2488 1 10 Wszędzie do nabycia.

66
Wszędzie do nabycia.

Najlepsze francuskie 
tutki do papierosów

Młodszy poM ciik IwMIowy
potrzebny 2araz lub od Nowego Roku 
w magazynie modnych towarów męskich 
A. tikórczewskiego t Polakiewicza u> Kra- 
2577 kowie, ul. Floryańska 13. 1 3

Fachowi mają pierwszeństwo.

Oświadczenie.
J ako starszy  Cechu piekarzy za­

znaczam, że piekarnia pod fir­
mą 5. Bartel już od kilku 

lat nie istnieje, gdyż p. B artel przed 
k ilku  laty  przestał prowadzić pie- 
k a rrię .

Jeżeli się więc kto zasłania firmą 
p S. Bartla, to popełnia nadużycie. 

Leon B a łu k ,
Starszy Cechu piekarzy białych 

w Krakowie. 2582

Potrzebni zaraz
l e ś n i c z y  do sk o m ły  K u c h m i s t r z  doskona­
ły. M a s z y n i s t a  dw orski z p ra k ty k ą  w pro­
w adzeniu  zak ład u  e lektrycznego. Posady te  są 
w  dużym  skarb ie  we wschodnie] G alicy! N a ­

rodow e B iuro w K rako w ie , K arm e lic ka  7. 
2579 1 8

Józef Machowski
uczeń Prof. Dra Fr. Bylicłuego 

udziela lekcyj gry fortepianowej
niższej i wyższej w zakładach nauko­
wych. w domach prywatnych i u siebie 
w domu. Kraków, ul. Karmelicka Nr 22 

parter oficyna. 2036 23 24

wspierajcie przemysł krajowy!

Z aw iadam .am  P  T. PuD licznoać, iż

! jadało m i s if  zakupić w i s k s s ą  i lo ś ć  
o h e m l c z n y o h  d o  d a t k ó w  po* bardzo 
niskich cenach, a wobec tego n a  obecną 

(porę jea ien n ą  i aim ow ą zniżyłem  ceny 
■-do m ożliw ie n a jn iz izy ch .

W ykonuję ta k  czyszczenia jn to te ż  far- 
Dowame (na życzenie) w p rzec iąg a  48 
godzin, ręcząc za  w y kw in tne  i trw a łe  
w j konanie. 2564 1 4

Pierwsza krajuwa parowa 
chemiczna

PRALNIA 1 FARBIARNIA.
A r tu r  JPopper, 

KrakoW, ul. B iskupia 9.
Główne biuro przyjęcia Plac WW. 

a  Świętych Nr 1 (obok Magistratu). ▲
9 0 0  L iO O  ^ O O O O O O *

S Y R O P  P A G L I A N O

Biuro og łoszeń
i wynajmu mieszkań

Wl. Grabowskiego
ora«

Biuro T o ia r l j s r ia f la ś tM e l i  r e a liś c i
K r a k ó w  ie, u l  G olębict 14,

POLEPA:
S T A JN IE  B iakupia 9, M ichałowskiego 11, K ar­

m elicka  38, S taohow ik iaga 10, K arm elicka  
42, S ilak  8, Podw ale 19, Z w ierzyniecka 27.

SK L E P Y : G ro d ik i 50, I I ,  iw . J a n a  18, lo-
[ g k a l  d u ży  po  a g e n c j i  b ro w a ru  b e rn e ń s k ie ­

go  F lo ry ań sk a  40 , K adziw itłow aka 21, Mo­
stow a 1, R ynek  13, Plac D o n in ik a u ik i 3, 
G rodzka 29, S zp ita ln a  56, Grodzica 30, W ie­
lopole 13, Z w ieriyn iecke  21, R akow icka 3, 
B asztow a 19, Grodzica 18, aew ska 27, D łu­
g a  24. róg Szlaku 18 i D ługiej, Grodzica 48, 
Dolne Młyny 9, D ługa  45, Plac D om inikań­
ski 4, Z w ierzyniecka 21 n a  p ta e o ,  n ie  In o  
reatbo r& cyę .

P IW N IC E : iw . M arka 8. Nad R ud aw ą  21, 
S z lak  8.

b fA N C Y S  F lo ryańzka  5, G rodaka 14, Rako 
w inka 8, Sm oleńsk 22

PO K O J « m eblam i lub b e z : J a sn a  j, W o .ik a  
|3, M arka 8, F lo ry ań sk a  40, Jabłonow skich  
7, B ogata  8. B asztow a 26, S łow iań ika S, Nad 
R udaw ą 21, G arb arsk a  7 Rynek 22, S zp ita l­
n a  32, Paw ia 8, S ta ro w iśln a  13, L enartow i 
cza 7, 6, K u rn ik i 7, 6, K rupn icza  10, Ncao ■ 
leńak 16, G ran iczna  14, iw . J a n a  12, Pół- 
wsie Z w .erzyn. 69, Jab łonow skich  5, R ak o ­
w ick a  8, F lo ry ań sk a  7, R akow icka 3, Siem i­
radzk iego  7, Podzam cze 24, Topolowa 40, 
F lo ry ań sk a  5, św. A nny 9, S taati :r  12, S tra  
szew skiego 9, ul. Szczepańska 7, D etlow ska 
97, P ose lsk a  91, Z w ierzyniecka  21.

PRA COW NIA M A LA RSK A : Gołębia 14
2  PO K O JE  z przed., z m eblam i lub bez 

fSw. M arka 8, B asztow a 9, N ad R udaw ą 4, 
iw. A nny 3 I I I  p., S ław kow ska 12.

3  PO K O JK  z przedp. K ap ern ik a  36.
PO K Ó J i KUCHNIA K urn ik i 6, F lo ryańzka  5,

R akow icka  8, R akow icka 1, G rodzka 29, 
N ad R ud aw ą  21, Szlak  57.

6  P O K O JE , przedpokój i k uchn ia  Rakow i­
cka 1, G rodzka 29, D ębnik i 14J, ul. Kono 
p n itk ie j.

3 PO K O JE , przedp. i k u ch n ia : k ru p n icza  10, 
Sm oleńsk 24, Szlak 24, D ębnik i *3, R etoryki. 
12, G rodzka ^5, L ie tlow ska  74, S taszica  11, 
Jab łonow skich  7, G an carsk a  7, S tudencka  t, 
Z w ierzyniecka 25, 27.

4  PO K O JE , przedp i k u ch n ia . Z ielona 20, Sc 
biezkiego 7, Stschow skiegc 16 S ie in ra u z- 
kiego 6, Jab łonow skich  19, Poselska 20, J a ­
błonow skich 7, K arm elick a  34, B o g a ta  10.

8 POKOI, przedp i k u chn ia : Sm oleńsk . S l i p . ,  
Sm oleńsk 13, Szew ska 27, Stachuw skiogo 5.

•  PO KOI, przedpok. i kuchnia- S iem iradzk ie­
go 4, K arm elicka  l l a .

7 P O K O I, św A nny 3, Jab łonow skich  7.
8 POKOI Krupnicza 8
10 P O K O I: Sw. J a n a  11. 2580
W ILLA n a  Z w ierzyńcu  53, 2 domy oddzielne 

po 2 pokoje i kucnm a, C zarnow iejska o

Ostrzega się przed nasladownlctwam i!
Żądać we flaszkach, mających jasno-niebieski znak fabryczny z podpisem Prof. GIROLAHO PAGLIANO

środek do czyszczenia krwi
w y rab ian y  od roku 1838

przez Prof. G-lrolamo Pagliano,
F lo re n o ya , v la  P an do lfln i (W iochy).

D csiać mokną n każdej w iększej 
9U 56 ioo aptece.

Q G Q ® Q 0 Q Q e ® 0 Q 0 ® 0 ® 0 0 G $  ) O C O O  

£ K a p e l u s z e  d a m s k i e
poleca w w ielk im  w yporze

R3AGA2YN iM l i  ST. Z A M O Y S K IE J  g
Kraków, Sukiennice L. 19. 2411 1 2 xO

oModne welonsi, pióra i kwiaty. Modele paryskie.

O

2575 1 3

Jan Zuliani i Syn
oraz

Kazimierz Brzeziński
B u d o w n i c z y  -

PR Z E D SIĘ B IO R ST W O  BUDOWY
i Fabryka wyrobów betonowych 

w Krakowie, skład Zwierzyniec, L. 14, Biuro ulica nad Rudawą L. 21,
polecają w szelkie w y r o b y  b e t o n o w e ,  posadzki terazzo , m ozaiki, schody terazzo , 
k rążk i betonuw e du stu d z ien  i ru ry  kanałow e w szelkich rozm iarów  po cenach m ożli- 

1 w ie na jtań szy ch .
I Cenniki i kosztorysy na wszelkie roboty tak betonowe jak  budowlane 
, bezpłatnie. 2373 7 8

Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich systemów,

wodociągi i kanalizacje
klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie,

 ------------------ oświetlenie gazowe ~   1
projektuje i wykonuje

Inż. Leonard Nitsch i Spółka
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze reierencye. 21261350

Inteligentnego młodego kupca
poszukuje się do przyjęcia z widokiem na samodzielne i popłatne sta­

nowisko.

Zgłoszenia z poleceniami pod „SchÓne Cappiepe“ 
przyjm uje ekspedycya ogłoszeń M. Dukes Naonf, Wiedeń, I., 
Wollzeile 9 . 2568

Szkółki leśno-ogrodowe

o. p. loco, st. kolei Casarna,
polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany dpze w, 
krzewów do ku ltu r leśnych, wysadzania alei, zakładania 
parków, póże i krzewy ozdobne na solitery, 
drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków  
oraz wszelkie nasiona I eśne po cenach bardzo niskich

I l u s t r o w a n y  c e n n ik  o p ła tn ie  i  o d w r o tn ie .  2507 2 o

Rękawiczki własnej fabryki
poleca firm a

K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  l. 2.
Szanownem Paniom poleca się równocześnie na miejscu Z A K Ł A D  
M O D N I A R S K I ,  zaopatrzony w najświeższe modele, nadmieniając, 

że przyjmuje się pióra do fryzowania, czyszczenia i farbowania.

T\ A IS I» A. f l b s  2183 17 o

J esienne hapelnsze damskie i dziee. 
modele paryskie i wiedeńskie 

Bluzy jesienne i jedwabne
M orości sezonowe do przy­

brania sukien i kapeluszy
polecają; po cenach fabrycznych

ZIIHLER Ł SPÓŁKA
L in ia  A — B. 2336 8 10

Złoty  m edal 
r Paryżu  190u.

zapewnia się nawet niewprawnej ręce przez 
nadzwyczaj proste użycie słynnego w świecie

k r o c h m a l n  o s r e b r n y m  
— p o ł y s k u  — -

w yrobu firm y 2965 5 6

F R I T Z  S C H U L Z  jun ., A kt.-G es.
EGER u LEIPZIG.

Prawdziwy tylko ze znakiem ochron.. Gloau8“ i „Żelazkiem"
D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e .  ę

m m m m m m !

Ostrzeżenie!

PANOWIE!
Precz z tandetnemi wyrobami wiedeńskich magazynów, 
które tylko na oko łudzą, a w rzeczywistości są sfusze- 

rowane i liczą na naiwnych odbiorcow. 2345 8 30
Kto chce mieć palto lub ubranie zimowe ele- 
gan kie, modne, ciepie, lekkie a trwałe, ua 
siebie dobrze dopasowane a nie drogie, niech

   _ zamówi  u Z y g m u n t a  C h i l l i ,
krawca w Krakowie, ul. Wielopole I. 3., obok głównej poczty, g d z ie  z o s ta n ie

z całą sumiennością obsłużony. 
ftB T  Wypożycza się frani i ąnglezy Robi również za ugodą na raty.
Na prowlncyę przesyła na żądanie próbki, jako też sposób brania miary.
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P O L E C . l  2545 1 6
kor. kor.

zrów nanym  środkiem  do edświe- 
żan ia  pow ie trza  w m ieszkaniach  
i zapobiega ro zw ijan ia  się cho­
rób zakaźnych, flakon po 50 h. i 

Kadzidło w  pap ierkach  przez og rza ­
n ie  o trzym uje  się bardzo p rzy ­
jem ny  zapach, p ak iecik  zaw ie­
ra jący  t u z i n .....................................— 24

Kadz!dło Indyjskie w tas iem kach  wy­
d z ie la  bardzu przy jem ny, d ługo­
trw a ły  i poszukiw any zapach,
p u d e ł k o ...............................................

Kadzidło salonow e używ a się zap ■- 
m ocą ro z p y la n a , da je  bardzu 
p rzy jem n ą  i zdrow ą woń, od­
św ieża i oczyszcza pow ietrze,
flakon po 60 L. i ........................

T ro c io zk i czerw one I c z a rn r przy 
paleniu  w ydziela ją  p rzy jem na 
woń, paczki po 4, 8, 10 i 20 h., 
pudełko po 30, 50, 60 h. i . . 

T ro c ic zk i d b s ln fek cy jn t radykaln ie  
oczyszczają pow ietrze  ta k  w m ie­
szkan iach  ja k  i w k ory tarzach , 
p u d e ł k o ................................................ — 20

P ow ie trze  lasów Ig lastych  w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie  
f i  n d z i f l ł a  s o s n o w e g o .  Prócz 
m iłega leśnego zapachu, posiada 
n ieocenione w łasności hygieni- 
czne. Oczyszcza i odśw ieża po­
w ie trze  m ieszkań  w ta k  wyso­
kim  stopn ia , że je s t  powszechnie 
zalecane przez pp. 'ek arzy  do 
oddychania, osobom cierpiącym  
u a  choroby piersiow e. Flakon 
K. 120, rozpylacze od 60 hal. 
do 14 K.

Kadzidłu kościelne n a jp rzedn ie jsze
w paczkach  p o ..............................

Kadzidło k ró lew sk ie  sk ład b jące  się
z kw iatów , żywic i balsam ów  
w y d z iela jących  przy jem ną woń, 
pak iecik i po 8 i 16 hal., p u d e ł­
ko 50 hal. i ...................................

Kadzidło su łtańsk ie  płynne, polewa 
się na  rozżarzoną blachę, wy 
tw a rza  n adzw yczaj przyjem ny 
zapach, f l a k o n ik ..............................—’bO

Kadzidło an tym iazm atyczn e  je s t  nde-

W Krakowie, Sukiennice L. 2 0 ; we Lwowie w sklepach 
własnych przy ul. Sykstuslmj L. 25 i ul. Halickiej L. II; 

w Przemyślu, ul. Franciszkańska 23
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G A & L M T O R
jedyny pewnie i natychmiast działający środek na porost włosów

i konserwujący włosy.
r . L P T T . T . A T n T ?  iest w ynalezionym  środ- 

A A J  .L i J a  A  Łieni po długiem  lekar-
skiem  studym n przez o- 
gólnie znanego budapesz­
teńsk iego  speoyalistę  d la  
chorób skórnych D ra Jos, 
K ajdacsy .

f 1 \  D T T  T  A T O P  3est n iefylko środkiem  
v-, -TAA A A J A JIX  A 1 7 X 1  p ięk n o śc i, a le  tak że  je ­

dynym  środkiem  leczą­
cym choroby skórne i o- 
żyw iającym  cebulk i w ło­
sowe.

P  A P T T  T  A T O P  ł est naukow o odkrytym  
W / Ł J -  J  i D A i V 7 x b  środkiem  odm ładzającym

w ło sy , k tó ry  sprow adza 
nowe soki żyw otne i J a ie  
ju ż  przy pierw szej próbie 
zadziw iające  w ynik i.

je s t  niedoścignionym  i leczącym  środkiem  przeciw  łysinie, 
jak o też  wogólo przeciw  wszelkim  jhorobom  skórnym , 
je s t  śrudkiem  w yw ołującym  bujny, gęsty  p e ro st włosów 
i zapobiegający  ich  w ypadaniu .
usuw a przy  pierw szem  użyciu  n a ty c h m ia s t łu p ież , w ypa­
dan ie  włosów, posiw ienie włosów i do je  im  p ierw otną  
u a tn ra ln ą  barw ę.

CAPILLATOR d aje  panom  cudowne w ąsy i brodę 8384 6 8

l P J T  T  A  T O P  J6B  ̂ do n a b y c i  w oryginalni® napełn ionych  flaszkach, 
V. A J  A-JA-JJA. A  v J X u  zaopatrzonych m ark ą  o c h ro n n ą , po 8  k o r o n  po nade­

słan iu  na leży tości lub  za  zaliczką.

Skład główny.
Apotheka zurn „Kionig von Ungarn“y .Budapest, Marokkanergasse 2. 

Wyłączny skład na Galicyę i Bukowinę:
Zygmunt Rucker, apteka pod „Złotym orłem“ we L w o w i e .

W sali r e s ta tr a c p s i j n n r o  Jotoa
w każdy czwariek

Uczta Ufszkowa.
W. L. Faćek.2529 1 2

Nieszczęśliwa
do serc litościwych. Mąż mój, b. be­
dnarz, od kilku lat do pracy niezdolny, 
obecnie jest od ki’ku miesięcy ciężko 
chory. J a  mam bicie£ serca i silny boi 
głowy. Nie mamy się ani czem wraz 
z nieletnim synem pożywić, ani też u- 
bogiego mieszkania opłacić. Błagamy 
przeto o łaskawe wsparcie. Balbina 
Szydłowska, Kraków, ul. Czarnowiej 

ska 1. 17. 2572 1 o

Poszukuję Niemki,
gentnej do dwu dziewczynek, któraby 
chciała zarazem gotować, bieliznę pra­
sować i wogóle zająć się drobnem go­
spodarstwem domowem pod skromnemi 
warunkami. W. P. poste restante Turka 

koło Chyrowa. 2557 3 5

66„ I M f i o d y
■ ló d  pa to k a  k u racy jn y  lub  deserow y z w ła ­
snej pasiek i w 6-kilow ych paszkach  po 5 K 
40 h; S łó d  do p ic ia  w beczułkach t-litrow ych  
po 5 K 60 h w y k jła  za zaliczką op ła tn ie  k a .  
W . u li k i t k a ,  proboszcz w K a u e i y ń e a c l i  
pocata  Denysów. — W  w iększej ilości z n a ­

cznie tu n ie j. 2440 7 10

Szczepy owocowe
w ysyłam  do każdej poczty i atacyi we w łaśc i­
wej porze. — TANŁONIE, GRUSZE, ŚL IW Y  
i C Z ER E ŚN IE  sz tuka  50 ct., 10 jz tu k  4 złr, 
75 c t ;  B R ZO SK W IN IE, W 1SNJE, M OREl E 
W Ę G IE R K I NEKTARY NY, D R ZEW A , ozdo­
bne K R Z E W Y  itp  — Cennik z ob ja jn ien iem  

pom ologicznem  w ysyłam  op łatn ie  każdem u. 
E .  U K L  A M SIL-l, Z a rz ąd  o g ro d ó w  w Oiazy 

D w ór, o. p . K rak ó w . 2298 18 0

CAPILLATOR
CAPILLATOR
CAPILLATOR

W  k o *  im. Z a k ł a d z i e
S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A  

H .  T e i e n z n i o k t a j

przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,
m ożna tan io  n a b y ó : G a rn itu ry  m e b li , F o rte - 
p iana . P ian ino , k ilk a  S yp ia ln i sty low ych orao- 
chowych i m ach o n io w y ch , K redensa, Stoły do 
jad a lń , duża  G ah ilo tka  cklrpow a, Obrazy, Broń 
staroż., B izn teryę, K ase ta  tre b ru a  n a  12 oaób, 
B ry lan ty , D yw any persk ie  i angiel , Porcelanę 
saską, Rogi je len ie , G arderobę dam ską  i m ęską, 
M undury u rzędnicze  i wojskowe — oraz różne 

przedm ioty  an ty k , i nowe. 1888 24 O 
Zakład p rzy jm u j*  p tw y ż tz e  przedm ioty  w komis.

Ostrzeżenie!
Publiczność poczuwająca się do 

popierania przemysłu rodzimego — 
żąda w sklepach kopert i papierów 
listowych wyrobu nowo założonej 
fabryki S. W. :n i e m o j o w s k ■ e g o 
ze Lwowa. Niektórzy kupcy, zwła­
szcza prow incyonalni, którzy z po­
wodów dla mme niezrozumiałych, 
wzbianiają się utrzymywać na skła­
dzie moje wyroby, pozamawiali u 
swoich dostawców paniery listowe 
z napisem- „Wyrób kiajowy“ i Pu­
bliczności żądającej wyrobów krajo­
wych , sprzedają jako tak ie , wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wiel­
ką krzywdę.

Oświadczam w ięc, że w kraju 
istnieje tylko jedna fabryka kopert 
i papierów listowych pod firmą: S. 
W. N i e m o j o w s k i , że wszystkie 
wyroby moje zaopatrzone są wyżej 
odbitym znakiem ochronnym; wszel­
kie więc wyroby papierowe bez po­
wyższego znaku, a tylko z napisem 
„Wyrób krajowy“ , me są w kraju 
wyrabiane, a c i , którzy je ^ako 
wyroby krajowe sprzedają, popeł­
niają nadużycie, które Publiczność 
powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie 
położyło kresu dalszym nadużyciom 
zmuszony Dędę ogłosić z imienia i 
nazwiska tych kupców, którzy jt 
upraw ł i ą .  2423 29 o

S. W. Niemojowski,
pierwsza w kraju fabryka 

wyrobów z papieru.
i f i j

Z Drukarń Literackiej (przeutem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. GórsKi


